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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


% Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 4, 


rocznie ra. $, e odnoszeniem do domu. 


Z praenyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
kwurialbie ra, 2 


stwa, Uesurstwa | zagranicy: 
kop. 60, rucznie ra, 10. 


Adres: Nowogrodzka Wr. .39. 
— ma” = 


codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i twiąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po poludniu. 

Bękcpisy drobne nio zwracają się. 


Przedpiatą przyjmują: Adnimstracya Prawdy oraz 
księgarnie, kiuski i kantory piam peryodycz- 


Sprzedaż pojedynczych 
wie w Adminiscrat 


[merów po k, 94 w Warsza 

i pisma i w kioskach, 

Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 
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DZWON NA ZGODĘ, 
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y olegrumy z Wicdnia przyniosły 
ZJ w przeszłym tygodniu wiadomość, 
GU so br. Badeni odbywa z ludżmi 
wpływowymi narady nad aposobami po- 
godzenia obu narodowości zamiaaszkują- 
cych Czechy. W tym tygodniu namiestnik 
Coudenhovo w sejmie praskim w imieniu 
rządu wyraźnie zobowiqzał się poprzać 
wszelkie usiłowania zgody, ale zarazem o- 
świudczył, że usiłowunin ta muszą wyjść 
» łona samych stron zwadnionych, a rząd 
tylko może ja uznać, uświęcić i wycisnąć 
ne nich piętno ogólnio-puństwawoga po- 
rządku. Niewątpliwio coś się smaży w ku- 
chni ministeryalnej w Wiedniu, coś się wy- 
kluwa z głów czeskich, gdy wapółrzędnych 
u wybitnicjszych objawów za strony 
Niemców jukos nia widuó, 

W obozio ozoskim podniotę do trudów 
pojcdnawczych dał stury Rieger mową 
w pierwszej połowie stycznia powiodzia- 
ną w Kolinie. Po szościu lutach, od słyn- 
nych protokółów, któro miały skuć obia 
narodowości w jedno ogniwo, a rzoczywi- 
ście wprowadriły między glębazo 
jeszcze rozdurcie i nienawiśó — szozery 
patryota, były przewódzoa pogrzebanych 
włuinio wowczas Sturoczochów, przypo- 
mniał się narodowi, żo żyje, a żyjąc myśli 
i czuje, jak dawniej. Ma on to niowzru- 
szono przekonanie, żu porozumienie się 
z Niemcami w granicach QOzach poprze- 
dzić powinno wszelkie ataraniu, jakieby 
kruje korony czeskiej podjąć mogly dla 
wyjednania u króla - casurza, u państwa 
przedlitawskiego — ustępstw na prawie 
historycznem opartych. 


ho 


nie 


Do ujęciu w swa ręce steru ugody czo- 
sko-niamiockiej, do pobudki i do pieńni 
zarówno, wozwał sędziwy polityk nie 
Czechów, uni Niemców, ula gabinet wie- 
deńaki, On ma wszystko zrobić — wbrów 
tamu, co powiedział namiestnik, Blądzi 
Rieger: takio iskry ngodowe wypaduó po- 
winny z butoryj do ugody ustawiunych. 
Wtedy dopiero czyny będą miały moe 
i trwałość, kiedy urganicznio z woli, z na- 
miętności przez rozsądok zorunej-- wyro- 
mną. Narzucanie ich mochaniozne z zo- 
wnątrz duó możo tylko dziś bez jutra, Do 
istotnego porozumieniu się potrzobu: chę- 
ci zgody, uznania przeciwnika za pod- 
miot prawny, uszanowania w nim zasady 
do ut des, poprzestunia na minimalnych 
wymiarach ustępstw, zastąpieniu katago- 
ryi „pożądane* kutogoryą „niozbędna* — 
ostatecznio za$ wydobycia konieczności 
z odmętów, w których się sroży dawolność. 

Czy na takie ujożdźenie rumaków na- 
miętności w obu naroduch — znajdą się 
dość silni pogromey zarówno w jodnym, jak 
w drugim obozie? Zorkunie Czochów ne 
Wiodon nie dobrze do nich uprzedza. 
Układanie aię rządu z samymi Ozochami, 
jak obecnie, mozo tylko rozsrożyć Niem- 
ców i utrudnić ugodę. Na początek rząd 
powinien być tylko przyjacielem, dobrym 
znajomym stron obu, ofiarującym a siebie 
niejako lokal, grunt neutralny da zojńcia 
się i porozumienia: zajść się i poroznmieć 
muszą One same. P. Badeni dajo dowód 
pamięci o swych zumiurach i zobowiąza- 
niach z październiku i Hstopada 1895 r.; 
alo powinien dać takze d 
ści, dzialać zgodnie z tem, co w jogo imie- 
niu Goudenhovo w sejmie zapowiedział. 


owód bezstronno- 


Ugoda ezesko-niomiocka bylaby wiel- 
kiej wagi wypadkiem niotylko dla Czech 
i Przedlitawii i nietylko nawot dla cało- 
ści monarchii Austro-Węgierskioj —byla- 
by tak ważną, żo się aż wiorzyć w niy nio 
chec. Gdyby przecioż atanęłu, przyszedłby 
czaa na historyczne prawa Czech. Alo 
io to prawn nio mogłaby nie zaczepić u- 


godu. Niemey do tych praw małą, Ozoni 
wiolka przywiązują wagę, mnóstwo Niom- 
ców słyszeć nawet o nioj nia chee. Guy 
się już przeskoczy rów — wpudnio się mo- 
że w studnię. Ala Iliuger dobrze mówi, ża 
przedewszystkiem trzeba usiebie w domu 
anieść ciągłe piekło i ża potem jn? powin- 
ny się Czocly, Ozecho-Niomcy, o prawa 
torycznu npomnieć. Putryota ozoski 
opiem jo ma nierozdzielności 
Czoch z Austryą. „Tylko w pożycia z in- 
nymi ladami Habsburgii, w solidarnem 
z niemi postępowanin mogą Czesi rozwi- 
jać się narodowo, byt swój i jestestwa 
wlasne utrwalać i podążać zw najbardziej 
Europy.“ Gzy 
wo wszystkich umysłach czeskich głos ten 
odbije się echom przyjaznom? Nowa wąt: 
pliwośsd — morza wątpliwości. 


uznaniu 


oywilizowanymi narodami 


Tydzień polityczny. Hr. Murawiow, przyjechawszy 
d. 27 z. m. do Paryża, zalawił tam do %0-ga i Ml-go 
hył już w Berlinie. W stolicy Irancyi na uroczy- 
stym obiedzie oświadczył głośno, że przyjechał 
2 „Najwyższego Rozkazu,” O przydmiotach 1 treści 
narad z p. Faure i i. Ianotaux prasa nic jeszcze 
nie wie i nieprędka się czegoś dowie z rzeczy iato= 
tnie ważnych W stolicy Niemiec, prócz laastów 
obiadowych u ks. Ifohenlohego, objawów czysto- 
łormalnych, hyły i narady, bardziej może jeszcze 
zaciekawiające od paryskich, sam na sam z kancle- 
rzem odbywane, Polityka niemiecka. jak i sam ce~ 
sarz niemiecki znajduje się teraz bardziej, niż kie- 
dykolwiek na rozstajnych drogach — i puka w pal- 
ce: czy jej wystarczy trójrzymierze nawet w obrębie 
kwestyi wschodniej? Nie zastawszy samego cesarza 
w Berlinie, pojechał hr Murawiew do niego, do 
Kielu. D. 3 b. m. hyl jnż w Petersburgu 

Podczas podróży ministeryalnej rozeszła wię po- 
głoska o wyjeździe, bardzo już blizkim, hr. Golu- 
chowskiego do Rzymu, Odwolana, napowrót rozpu- 
sezona, ostatecznie wygląda jak zaniechany za- 


= 

Wo Vraucyi wprowadzają już nowe dziala Caneta, 
po cichu, drogą administracyjną. Formacyi czwar- 
tych halalionów, już postanowionej, nie będzie krę- 
powala wcale stopniowość, do projekta niby—wpro- 
wadzona. Organizacya zupelna da Francyi akała 
750 batalionów piechoty na pierwsze zawolanie. 
Izba gorączkuje się teraz cukrem, i otwiera mu 
granice na zewnątrz bez opłat 

Derwisze ustąpili z okolic wloskiego w Erytrea 
Agonlatu Može wrócą, gdy się wzmoga od Suaki- 


PRAWDA. 


Ne 


mu. Rudini chce zupełnie wycofać rząd włoski zin- | 
teresu i zdać Mrytreję na kompanię handlową 
w rodzaju angielskich chartered. 

W Bononii, w Rzymie, w Neapolu, w Palermo i in. 
w końcu stycznia win. oświaty, Gianturco, wystąpie- 
niem awojem bonońskiem wywołał rozruchy aa uni- 
wernytetach. Telegram z 3-go b, m.donosi o zamknię- 
ciu uczelni neapolitańskiej i rzymskiej. 

Gen. Werler wtargnął do prowiacyi środkowej: 
zatem rozpościera awe zagony. Rząd madrycki, prze- 
ciwnie, kurczy się i ustępuje. Na czwartkowej ra- 
dzie ministrów miała już królowa podpisać nkt re- 
form zapewiianych Kubie. 

Na Filipinach powstańcy, pomimo wrzekomego 
wzmożenia się w siły, gotowi są poddać się rządowi 

Z Venesuellą podpisała Anglia układ oszdanie się 
na sąd polubowny, 

Na Krecie nowe rozruchy, rabunki i pożogi, za- 
mim jeszcze zdążono zorganizować żandarmeryę, 
Okręty europejskie pod Kaneją. 

Z Fremdenblatta, Polit. Coresp, à z innych widać, że 
reformy w Turtyi, na które zgodziły się mocarstwa, 
nie przekroczą obrębu długów tureckich, a interesu 
wierzycieli europejskich. 

Patryarchę greckiego zmusili biskupi do untąpie- 
w. 

W [zbie deputowanych sejmu praskiego były zno- 
mu d. 29 2. m. rozprawy o stosunkach w prowin- 
wyachi wichodnich. Wszczął je p. Czarliiski. Min 
ater v, Recke tłówaczył się, jak pierwej, nieposia- 
dn odręcznego urzędnika. Rickert upamina? 


ministrów, aby rozwiązywaniem zpromadzeń nie 
gwalcili konstytucyi, Izba przeszła do porządku 
dziennego. 


Wziurzenje studenckie trwa od dwóch plizko ty- 
godni w Atenach. 


D „A 


£| ZYCIE SPOLECZNE. 
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LISTY PETERSBURSKIE. 


31 stycznia. 


Wiclokąt uprawy polskiej. — Zabliźnianie ran. — 
Sprzewzność drodków zalecanych. — Polonizacya 
Rosynu. — tem podagógiczny Swieta, — Urzę- 
dnicy zagro „Unieszkodliwienie" Polaków. — 
Wladyslaw Okoński — Przybarowski! — Reformy 
prawio-administracyjne., — „()jozyzna w niehoz- 


pieczeństwin!* 


À westya polska nie sebodzi ze 
(E B |szpalt prasy rosyjskiej, Stworzo- 
RRRS? no z niej wielokąt 1 w każdym 


NAPOLEON ROUBA, 
d TRYPTYK. tb 
Z 


III. 


kna kawiarni szczelnie są zam- 
knięte okionicami. ale z ulicy 
można jeszcze widzieć smugi 
chod już północ. Do kawiarni 
wchodzi się z bramy i ta okoliczność duje 
jej spóźnionym gościom pewną swobodę. 

W pierwszym pokoju za bufetem opa- 
ały wluściciel, z wstrętną twarzą, jakby 
tranem nalang, robi rachunki dziennego 
obrotu. 

Przy bocznym stoliku, odwrócone do sie- 
bio plecami, siedzą dwie kelnerki. Jedna 
brunetka, młoda i świeża, żywa i zgrabna, 
druga zań — to wymęczona i jakby wy- 
tarta blondynka z pomalowaną twarzą. 
spróchniałymi zębami i zapadiņ piersią. 

Środek pokojn zajmają dwaj dobrze już 
pijani telegrafiści, którzy balansują, nto- 
jąc naprzeciw siebie, nderzając nosami, 
rękami i kolanumi. 


Kelnorki zcicha sig śmieją, a właściciel 
co chwilę podnosi wzrok i rzuca badaw- 
cze spojrzenie dokoła. 


załomie ustawiono aparaty z promieniami, 
które rozmaicie i z różnym stopniem siły 
oświetlują linia i płaszczyznę. Ale ponie- 
wa, juk rzekliśmy, jest to figura geama- 
tryczna, więc światła slizu się po plo- 
szezyżnie i po liniach. W tych dniach No- 
woje Wremia puściło parę ukośnych pro- 
mieni na „nieprze'ednanych,” tj. na tę 
grupę Polaków. która jest niezadowolona, 
2o „Rosva u siebie w domn chce być Ro- 
aya“ „Mniejszości tej chciałoby się, hże- 
by w grunieuch bylego państwa polskie- 
go Rosya nważalu się jako gosć ohwilo- 
wy i postępowała w sposób odpowiedni, 
tj. ahy robiła tam nie to, co w innych czę- 
ściach swego państwa i co jest jej konie- 
cznie potrzabne dla utrwalenia, wawnętrz- 
nego, tudzież spotęgowania państwa, lecz 
czyniła to, eo harmonizowałoby z marza- 
niami i fantazyumi polskiomi o wskrze- 
szenia niczawisłej Polaka, ażeby podtrzy- 
mywała kultnrulną i narodową odrębność 
ludności polskiej — w poddaństwie rosyj- 
skiom.* Byłoby to mozliwe ohybu wte- 
dy — mówi pismo — gdyby Rośyw zrze- 
kła aig swych polskich gubernij i prowin- 
cyj, a ponieważ tego nie zamiorzi uczy- 
nió, więc o zgodzia 4 „nieprzajodnanymi* 
marzyć nie możni 

W kwostyi polskiej Nowoje Wr. upa- 
truje rysy tragiczne, dramutyczne, a na- 
wot tragikomiczne, Każe s pewną pobla- 
tliwością patrzeó na to, żo w narodzio 
polskim nie zamarla jeszcze idoa nioza- 
lożności. „Ozy możomy wziąó na siebia 
zadania poprawienia niepowrotnych lo- 
Rów historycznych? Pozostaja nam jedno 
tylka: czokuć i, o ilo możności, dopoma- 
gać do prędszego zagojonia ran, zabliżnia- 
jących się powoli, czogo jednak jeszcze 
nio widzi społoczońatwo polskie 

Tylko z togo punktu widzenia, ża Rusya 
nia jest bohatorem chwilowym, lecz atn- 
lym gospodarzom na ziemi polskiej piama 
każe, „o ila możności,* przynosić ulgę 
i czynić mniej bolesnym ten proces histo- 
rycany, który wczośniej, czy później „po- 
winien doprowadzić do soialego matu- 
ryalnogo i duchowego połączenia się z Ro- 
aya.“ Przyznaje wszakżo, iż zudunie to 
nie jost łatwe. „Już sam podział Rzoczy- 
pospolitej polskiej pomiędzy trzemu pañ- 
stwami jost wielką przeszkody do szyb= 
kiego połączeniw się ludności polskioj 
(która weszla w sklad Rosyi) z jej nową 
ojczyzną. Powinniśmy się » tem liczyć. 
Sami także pracowaliśmy dużo nad tem, 


Telegrafiści ciągle coś mowią jednoczo- ji 


śnie i głośno, ule żaden nie sluchu, W ag- 
siednim pokoju stukają bile ostatnich gra- 
czów w bilard. Murkier głośno chrupia, 
wsparty o ścianę. 

Nad wszystkiem i wszystkimi wiszą 
obloki dymu i przeróżnych wyziewów, od 
których powietrze jest duszące i ciężkie. 

Telegrafiści co kilka minut zbliżają się 
do bnfotu: jodon bierze kieliszok koniaku. 
drugi zań „czystej* i trzymając je w rę- 
kach, podchodzą do ładnej brunetki, wy- 
krzykując już zgodnie: 

ZA (ALA 

Poczam ten, który pije koniak, wysysa 
plasterek cytryny, u zwolonnik czystoj za- 
dawala się kawalkiam ogórka, która to 
przekąski podajo im uprzejma panna Jó- 
zia. 

W końcu jeden z młodzieńców podaje 
kelnerce z pewną gracyą cztordziestów kę, 
a drugi — po obturciu wąsików, sięga po 
jej rączkę i uroczyście całuje. Panna Jó- 
via przyjmuje jodna 1 drugie bardzo ła- 
skawie, alu zdradza większą symputyę 
dla dającego pieniądze. 

Iznowu wracają młodzieńcy do swoj 
nieskończonej dysputy i... coraz niobez- 
pieozniojszogo balansowania. 

Koleżanka panny Jóm zdradza żywe 
oburzenie, darząc rywalkę pogardliwomi 
apojrzeniami i drwiącym, nieukrywanym 
śmiechem. 


ażoby drażnić niepotrzebnie spoleczeń- 
atwo polakie i podtrzymywać w nim ideg 
udręhności. Należałoby przedowszystkiem 
jaknajmniej drażnić, alo spokojnie iść 
swoją: drogą. żądając bez żadnych ustępstw, 
ażeby ludność polska zachowywala się 
najsupelniej lojalnie. Nie stwarzać w ku- 
żdym wypadku dla kraja oddzielnych 
praw, przeważnie doknezliwych, « zupele 
nie bczużytecznych. Żydując lojalności od 
narodu polskiego, udministrenya rosyjaku 
kraju aama nie powinna się dopuszczać 
nadnzyd.* 

Dokładnej recepty na „zabliźnianie ran“ 
pismo nie podalo; nio wyliczyło tukżo 
środków, ktore, o ile możności, przynosić 
mają ulgę i czynić mniej bolesnym pro- 
ces historyczny tym. których losy były 
tragiczne i „tragikomiczne * W środkach 
podanych just pewna sprzeczność, miana- 
wicie jedna roceptu posiada zarazem la- 
godne i silne. 

W osobnym artykula Now. Wr. rozpa- 
truje spruwy i potrzeby Królostwa Pol- 
skiego pod wzylądem administracyjnym, 
kióre poniekąd nozna weielió do drugiej 
części recepty. Przytem jest tu powno o- 
świetlenie znpełnie nowo, Dotychczas bo- 
wiem zwracano uwagę na runyfikkcyę ży- 
wiołu polskiego, obeenie zaś na ochronę 
żywioln rosyjskiogu woboa nichezpieczęń: 
stwa polonizucyj. Juko jedon ze środków 
„obrony,* pisma podaja urządzenie stalej 
Rceny rusyjskioj, „Diezbw spolszenonych 
Rosyan jest bardzo wielka i boznatuanie 
wzrasta; tonte rosyjski byłby akutecznom 
przeciwdzialumeum. Wpływowi aceny pal- 
skiej trzeba przeciwstawić wpływ testru 
rosyjskiego. Jeżoli sy pieniądza na roczna 
zupomogi w sumie rs, 60,000 dla sceny 
polskiej, to powinny się znałość dla pod- 
trzymaniu tontra rosyjakiego. Oczywiście 
ne początek hędzio on przynosił straty, 
lecz nie tak wiolkio, ażaby odkladuóć tę 
Apruwę na czas nicogruniczany. "Wrzeba, 
aby urodzoni tu Inb wychowani Rosyanie 
widzieli życio rosyjskia na suonie i żoby 
chociaż zu sceny słyszali poprawny języł 
rosyjski." 

Korespondent dla poparcia swych wnio- 
aków podaja przykłady mowy przepołnio= 
noj poloniemumi skutkiom obcowaniu Io- 
syan z ludnością polską. Grzechy te zarzn= 
cu także Warszawskiemu Dniewnikowi, tu- 
dzież stowarzyszeniu miłośników sztuki 
acenicznoj, w którom amatorki okropnie 
mówią po rosyjsku. 
r 
k przyleglego gabinetu rozlega się dzwo- 
nek. 

— Jozin! — wola, podnosząc wzrok go- 
spodarz kawiarni. 

Józia spieszy do gabinetu, zostawiając 
drzwi otworem, które wlaściciel natych- 
miast przymyka, klnąc pod nosem, 

W gabinecie siedzi nam joden, rozwala- 
lony na kanapie, mężczyzna, którego wie- 
ku niepodobnu oznaczyć, Twarz zdradza 
okropne wyniszczenia i nieustanną nudę. 
Wzrok jego trochę się ożywia na widok 
wchodzącej kainerki. 

— Długoż będę jeszcze ozokżć? -— pytał 
niecierpliwie, półgłosem, usiłując schwy- 
tać rękę dziewczyny, którą ona zręcznie 
chowa zu plecy. 

— Ja jeszcze nie mogę, niech pan nia 
czoka — odpowiada dość niechętnie. 

— Niedobra jesteś, wszuk ja dla ciebia 
tylko włóczę się do tej podłej dziury już 
prawio exły miosiąc — usiłuje rozweselić 
Józię zdechlaczek, przewruoając oczyma 
i trąd niespokojnie silnie przerzedzonę 
czuprynę. 

— Ja o to nie prosiłum i nie proszę. 

— Ale ja cię błagum, jak o łaskę, 
o szczęścia dla siobiol 

Dziewczyna rozośmiala sig dźwięcznie, 

— Ostatecznie nie widzę nawet żadne- 


go celu w tej nocnej przejażdźce, il 


mi pan marszałkowioz proponuje. 


"morzu Ly nnn" "ANR 


PRAWDA. 


we. 
Korespondent Świeta Wada organizm | 
bardziej pobieżnie, niż Now. Hr, bo już 


nawet nie widzi tych ran, wymngających 
zabliźniania; utrzymuje, ża strony napa- 
atnjącą są Polncy i ironicznie dorzuca: 
„Trzeba więc tylko ich prosić, aby nam 
wybaczyli, żo jesteamy Rosyknami, 20 pra- 
cnjemy jako Rosyanic. Innej krzywdy 
Polacy nie doznają od nas. a zresztą wazy- 
stkoby nam darowali, bylebyśmy tylka 
zapomnieli, że jesteśmy Rosysnami. Racz- 
cie mieć względy dla naszej samowiadzy 
narodowej i dia miłości wlasnej każdego 
z Rosyan tutejszych." We frazesach tych 
muszij' bya omylka, prawdopodobnia ze- 
cerskia luh korektorskie. 

Co do pojednania, Swiet zaleca systom 
pedagogiczny i jako przyklad podaja Niem- 
cow, „burdziej konsekwentnych, stawin- 
jących rzecz jaśniej i bezuzyłędnej”, wy- 
mkiem zas owego systemu jest to, ża Po- 
lacy „boją się” ich i „azanują...* 

Godne są uwagi słowa korespondenta, 
biorące w obronę sferę urzędniczy w Kró- 
lestwie Polakiem, która jest zniesławiana 
przez Poluków wobeo Rosyun. (Caly ton 
tej obrony kuże przypuszczać, żo i kora- 
spondent z owej afery pochodzi). „Z obu 
stron eano ciężkie napręzonie stosunków. 
Polacy uważając obeene awe położenie zu 
akres przejściowy — o czem zxpowniają, 
icl nawet uprzejmie niektórzy Itosyanie 
wzdychają i dążą wszclkiemi silami do 
tegu, ażeby wy parowa stąd Rosyan, albo, 
oo jeszcze lepsze, rozmyślajyy jakby użyć 
Bił rosyjskich dla dobra awej sprwwy na- 


rodowej. Do tego prowadzi dużo środ- 
ków już wypróbowanych 1 wydoskonalo- 
nych; trzeba pozyskaó poparcio prasy 


pownoj barwy, trzobu maidlić społoczeń- 
atwo rosyjskie w imię lmmanitaryzmu 
i liberalizmu opowiościami o ucisku, ja- 
kiego tn doznają Polncy; trzoba pnścić 
w kars wszulkio kłamstwa o urzędniku 
rosyjskim w kraju tutejszym, zwluszoza, 
że w sprawie toj modnwno jeszcze tylo 
pinały tuk chętnie czasopismu i guzaty 
rosyjskie; trzebu, ażeby i Polacy potera- 
bursey nio zawypiali sprawy, louz, wl 
pracowali gorliwie i zręcznio nw rzecz cii 
miężonego narodu; trzeba wyjodnać chaó- 
by najdrobniejsze ustępstwa dla Polaków 
w kraju tatojszym w duchu ograniczenia 
„Stmowoli urzędniozej,* wtedy to już mo- 
żua będzia podzialać na Iosysn tutoj 
Bzych. A urzęduik rosyjski (czytuj kore- 
apondent Świeta) w kraju tutejszym tak 


— Uelu? Wszuk on wyraźny: ożyć miłej 
rozrywki w jeszcze milszem towarzy- 
atwio. 

Jozin wydęła wzgardłiwie ładne i peł- 
ne uasta, patrząc na twarz zdechlaczka. 

On zaś jeszcze chwilę czokał, a potem 
sięgnął do kieszoni i wyjął uksumitne pu- 
delku. 

— Przyniosłem oi dziś ton mały upo- 
minek i proszę o trochę życzliwości. 

Poczom otworzył pudełko, a oczom oie- 
kuwej dziewczyny ukazala się prześliczna 
bransoletka. 

Marszalkowicz mial minę wadza, który 
rzucił w wir bitwy ostatnie rezerwy i... 
czeka pewnego zwycięztwu, 

Oczy kelnerki zapłanęly blaskiem, za- 
pożyczonym od tych brylantów 1 nmety- 
stów, które miału przed sobą; lecz wzbra- 
niala się joszeze i nie hrala pudełku da 
rąk. 

Szezodry wiolbiciel teraz już śmiało 
sięgnął po rękę i znalazł ją odrazu; na u- 
jętą, lubo dobrze brudną, włożył przynie- 
sioną branaolatkę. 

— Czy lndnieł — pytał z umizgiem. 

Dziewczyna stala w ogniach, 

— Józin droga, czy prędko pojedzie- 
my? — pytał znowu, przyciągając ją da 
siebia, 

— Może a pól godziny—adpurta, poły- 
kając sylaby. 


| p. Przyborowskiogo, c 


Zdechlaczek zorwal się uradowany. 


sobie myśli i mówi: „Mnie już dziś du- 
sano w tym kraju, z łaski Polaków i swo- 
ich, Rosyan, słuchających gawęd polskich; 
jeżeli zas poddudzą mnie pod wpływ Po- 
luków, wtedy już życia mojo będzio gor- 
age, niż w ciężkich robotach; zniesławią 
mię, oklamią, gotowi rozdmuchaó prze- 
siwko mnie jaką sprawę kryminaluą; czy- 
by więc nia lepiej bylo wynieść się ztąd 
cichaczem?“ 

Tak wygląda dola „biednego urzędni- 
ka,“ „prześladnwanegoć przes Polaków! 
Trudno tomu obrazowi, przeaycanomu żół» 
cią, odmowić humoru mimowolnego Nio- 
podobne zaś pominqó milczeniem wido- 
ozniejszych opacznych wskazówek, Prza- 
dewazystkiem mylny jost wniosek, 2w 
Polacy uważają obecno awe pulożenie za 
okres przejściowy. Wyjątków nio należy 
mieszać z ogólem, Przeceniony jest także 
wpływ Polaków w wykazywunin „samo- 
woli nrzędników.* Co zuś do rozmyślań 
urzędnika, to przyznajemy, że rozdmuchać 
sprawę kryminalną można tylko wtedy, 
jeżeli jest w popieliska—samieniu iskra. 
Ten, eo doznajo obawy, niozawodnie nosi 
w sobie tukiy iskrę, jakkolwiek można 
JĄ nosióhezpiecznie przoz calo życie. 

Sesa uważa, iż byloby rzoczą niewla- 
ściwą ujmować Polaków wa wypadek 
atarciu Rosyi z sąsudumi. Nutomiust po- 
dajo jeden stunowezy środek: starać się 
poamin unieszkodłówić Paluku i puzostewić 
ranea awemu biegow,” 

Wugólo wnioski i poglądy koroapon- 
dentów pism rosyjskich w większości nie 
odzniczeją aig zawjomością stosunków 2y- 
cia duclowego i umysłowego Polaków. 
To też popełniają błędy krzycząco, R 00 
dziwniejszu, żo wychodzą one z pod pióra 
publicystów nawet bardziej znanych. Pak 
np. Sergiusz Szarapaw pseudonim Ale- 
kaandra Świętochowsljogo, „Włladysłuw 
Okonski:" przypisuje p, Wuleremu Przy” 
borowskiomu| Wataina i zdumiewająca 
ignorunoyal.. Pomijając tą pomylke, trn- 
dng do wybaczenia, musimy streścić zea 
sztą prawdziwa opowiudani» o zabiegach 
Jem przeprowadze- 
niw w druku dqznoci į zapatrywań poli 
tycznych bylego redaktorun Chwist; W kon- 
cu r, 1885 przyjechal on da Moskwy pro 
aid o „blogosławienstwo polityczne Akaa- 
kowa, który przyjął go po ojcowsku, pray- 
rzokł mn pomoc 1 daf wskazówki, wedlug 
których kierownik powyżwiego pismu za- 
prosił do współprucownietwu p. Szarapo- 


— Proszę wigo o ostatnią czarną i osta- 
tni kieliszek koniaku! 

— Kelnerka szybko zdjęła bransoletkę 
z ręki i ukryla ją za gorsam. 

— W tej chwili służę panu — odpowio- 
dziala glośno, otwierając drzwi do bufetu, 

Byla jakby rozgorączkowumi, kiody 
stanęła przed bufetom; drzały jej ręce, 
kiedy stawiała na tucy podany koniak 
i filiżankę czarnej kawy. 

Koleżanka syczała a kąta, jak żmija. 

Kiedy wróciła po chwili, telegrafiści 
znowu spełnili swój toast z temiż samo mi 
następstwami, 

— Jeszcze jej malo tamtego! — rzuciłu 
zapomniśni, gwaltownio zrywając się 
z miejsca i zabierając do opuRzezenia ka- 
wiarni. 

— Bodaj oi garb wyrósł, jakos Garbie- 
lówna! — szepnęła do Józi na pożegnunie. 

Bilurdziści nuroszcia skończyli grę i po 
gwałtownoj kłótni obliozyli się z markio- 
rom i między sobą. Wymyślali tylko ao- 
bie wzajemnie, żegnując uściskiem ręki 
gospodarza kawiarni. 

Telegrafiści trzymali się już stale we 
wzajemnych objęciach, słusznio przypusz- 
czując, że łatwiej zachowa równowagę je- 
den czworonóg, niż dwa tak silnie pijana 
jestestwa dwunogie. 

Gospodare zamknął z zadowoleniem 
książkę rachunków, 


wa. „Chociaz włudam zupelnie dobrze jẹ- 
zykiem polskim — pisze p. S. — stanęło 
jednuk na tem, ża artykuły będą pisane 
po rosyjsku i oceniano przóz Aksukowa. 
Sam zaš Przyhorowski podjął się tlóma- 
czyć je i nmieszczuć na pierwszej kolu- 
mie, jako wstępne." Dalej autor wy- 
łuszeza powody, które nio pozwoliły 
wyjść jego urtykulom nu światło dzien- 
w 

Prasa rosyjska rozwinęła w ostatnich 
czasach nadzwyczajną czujność wzakresie 
zmian i reform; podohwytuje każdą po- 
głoskę. I dawniej to czyniła, ale były to 
przeważnie pogłoski „odgrzewana* wie- 
lakrotnie. Obcenie zaś chodzi o przokształ- 
ceniu prawno-administracyjne w różnych 
dzielnicach państwu. Tak np. Graidanin 
potwierdza wiadomość o ustąpieniu rz, r, 
t. Apuchtina 2 zajmowanego stanowiska 
kuratora okręgu naukowogo warszaw- 
akiogo, u nadto zapewnia, iż w personelu 
administracyjnym Królestwa Polskiego 
nastąpi wiele zmian. Inne dzienniki zwró- 
oily szezogólną uwagę na wprowadzonia 
ziemstw w prowinoyach południowo-za- 
chodnich i półn.-zachodnich (o tej sprawie 
pomówimy w przyszlym liścic); jeszcze 
inno o zapowiedzianych ważnych refor- 
mach w prowinevuch nadbultyckich. 
Przytom zazniczyć musimy, ża tu szoza- 
gólia nwuga jost zwrocona na różne kre- 
Sy panstwa, ża obok roztrząsenia zmian 
iich znaczenia, pojawia się od czasu do 
czasu alarmująca krytyka o wzrościa toga 
lub innego żywioln. Tak np. Most, Wied. 
ualarmowały ogół okrzykiom, żu „ojcay- 
na w nigbozpieczeùatwio,“ bo za Kauka- 
zam Ormianie zagarnęli w awa ręco admi- 
nistracyę; stąd grożą: agitaeye, odosobnie- 
niu itd, Rus stara się atłamić tę trwogę 
halucynacyjną za pomocą faktów: wyka- 
zujo. 7a w ogólnoj liczbie 289 urzędników 
admimstracyj kraju zakunkozkiogo jest 
Rosyan 101, Tatarów 40, Gruzinów 108, 
Ormian 31; roszta (11) — Polacy i Niom- 
€Y- „Wazwlkio togn rodzaju wybryki po- 
wnych organów prasy kończy dzienmkk=— 
wymiorzona prząciwko różnym nirodo- 
wońciom osyi, w puel się obracujsy przy: 
zostawiomu z rzeczy wistością.* 

` Fawel Krzyżanowski, 


TEON 
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— Panowie, już czas do domu! —huknqł 
da uszu miodzieńcom. 

— Dobrze, jnż cza v 
ostatnim... Panno Józint Gdzie panna Jó- 
nia? —wrzeazczeli obaj pijanymi głosami. 

Ale panna Józia już nia mu ochoty ru- 
szag się z miejsca. NIEZ 

Gospodarz marszczy się i, nio widząc 
skutku mimicznego napomnienia, przy- 
wołuje ją bez ceremonii: 

— Goście wolsją! 

Kelnerka podchodzi zirytowana, 

— Zdrowie panny Józi! — krzyczą o- 
chrypli, wyłewajne zawartość kieliszków 
sobie na twarzo i mundury. 4 

Szozodry dawca cztordziestówck ofia- 
ruje już całego rubla, a amator pocałon- 
ków pada gwałtownie na kolana i wrzesz- 
aży: 
— Ten raz ostatni calują już w nogę, 
cnlnję w nóżkę! Zabijcie mnie... nie ustą- 
pię, jakem telegrafistu! Nie, tylko w no- 
ge, tylko w nóżkę! 

Nikt nie protestujo, nikt tem, bardziej 
nio choe zabijać, ale wesoły markier pud- 
suwa swój zabłocony but, a telegrafista, 
pelzując na czworakach, całuje go prze- 
ciągle. 

— Idź procz, durniul — gromi go wła- 
śeiciel. Á 

Sprowadzony stróż łącznie z markio 
| rem podejmuje się zanieść obu młodzioń= 
1 ców do dorożki. 


azezo po jednym, 
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Berlin, 20 stycznia, 
Objawy szowinizma, — Igrzyska olimpijsko-nie- 
mieckie. — Z prądem wstecznym. — Nieuspraw. 
dliwiona pycha — Uniwersytet ludowy i wiszące 
nad nim chmury, 


| ujnymi chwastam szowinizmu 
|| porosla niwa społeczna Niemien. 
Upojone s<wycięztwami r. 1870 
społeczeństwo otoczyło nimbem rhwaly 
Prusaka w pikelhbanhie i dalo mu do rąk 
ongle, żoby lnorowal podlug swego npo- 
dobania jego życiem. Poczyi kazano czer 
pać awo natehnienin z eposu militarnego. 
Nowoczesnym Bofokłosem obwolano Wi 
denbrucha, który zo swoj achrypłej lntni 
sili się wydobywać gromkie akordy za- 
chwytu dia oręża toutońskiego; nagrody 
konkursu imienia Behilleru rozdawano 
tandeciurzom dramatycznym (à lu Nistol 
i Lindner), którzy w najnudniojszych na 
świccio wierszach opiowali wiolkońć ple- 
mienia gurmańskiogo; na wystawach na- 
gradzano obrazy treśni batalistycznaj; nio- 
dawno te ściany wystuw patrzyły aig 
malowidłami, wyobrażającemi rewie, bi- 
twy i rozozulające sceny z życia obozo- 
wego, Za wielkich historyków uchodzili 
tylko talszerze dzicjow w rodzaju Nybla 
i Wreitsohkego, co obrali za nić praewo- 
dnią dla swych dzieł „ Dentschland, Deut- 
achland über allea.“ Pryd szawinietyczny 
porwał sa sobą i świat uozonych. Virchow 
jeden z osiatnich Molikanów — nauko- 
wych idealistów starej daty, nskarzał się 
w poprzedmm tygodniu, iż pomiędzy nie- 
miccki, u franenską nnukq wyrósł mne 
Ghiński. Wielu artystów zwłaszcza, dn- 
szqc wię w toj oschłej aforzo wojakowej, 
bnntowało się przociwko koszarawemu 
ordynkowi. A protestujących myślicieli 
wymienią tn Nitzuchego, nienawidzącoga 
tak Prus, iż nigdy nia wymawiuł naawi- 
ska tego państwa, zastępując jo wyrazem 
»Nieracy północne.* W przosalym roku 
przypuszczano, iż wybiła ostatnia godzina 
szowinizmu, Mniomano, iż zostuły złuma- 
no pieewazo lody pormędzy dwiemu zwa- 
Anionomi narodowościami. Freie Złóihne pi- 
sma „młodych“ wraz z Echo de Paris ro- 
zesltlo kwestyonurynsz do znakomitości 
francuskich i niemieckich w sprawie po- 


godzenia się dwu ludów. Posypały się 
z obn stron serdeczne uściski i pocalunki. 
Tecz skończyło się tylko ma tych platoni- 
cznych objawach solidurności międzyna- 
rodowej. W przeszłym tygodnin zdarzył 
się wypadek, świadczący o tem, jak płę- 
boka tkwi jednak jeszcze szowinizm w nie- 
których nmysłach. Antoni Werner, dyre- 
ktor berlińskiej Akademii sztnk pięknych, 
artysta przykrojony podlug miary kraw- 
ca n nia Fidyasza, wystąpił ostro prze- 
ciwka królewskiej galoryi ohrazów, iż za- 
kupuje zbyt często ureydzioeła obca, za- 
minst protegować szłnkę swojską. Glos 
ten przebrzmiał jednak bez donośnych 
ach, en może należy przypisać okoliezno- 
ści, iż czas osłabił zapał szowinistyczny. 
Rozwój przemysłowy thimi zapędy wojo- 
wniczo; dały się słyszeć w przosałym roka 
głosy pabojawe, zachęcające do zniesie- 
nia święta sedanowskiego, aby nie dra- 
tnić sąsiada i odwrócić uwage ogółn od 
wypadku, coraz więcej odsuwającogoa się 
w głąb przosałości, ku palącym zapadnie 
niom dnm, Nzowiniści, przestruszeni wi- 
dmem wzrastającogo „kosmopolityzmn,* 
wystąpili z projoktem, który ma ia celu 
podsycaa zagasający płomień patryotycz- 
ny Otoz nowocześni Grocy — s to rzecz 
prosta Niemcy! — mają od r. 1800 uran- 
dza co rok igrzyska na wzór olimpij- 
skich. Igrzyska te, podlug myśli projo- 
ktoduwcy deputowanego Schwenkendor= 
fu, słażyłyby jako odtrutka przeciwka ja- 
dowi. rozkłudjącomu organizm narodo- 
wy j jako zachęta do „służcnin idoałowi.* 
Na piarwszym planie są ówiezenia gimna- 
styczno, popisy cyklistów i prodnkeye to- 
wirzystw śpiowaclari. Podobne sprawy 
odby wały się dotychozaw na rok nn mnioj- 
szą skalę i przy nielicznym udziule publi- 
canoaoi, Teruz zna igrzyska bylyby sym- 
bolem vulogo zjednoczonego narodn nio- 
micekiego. Że przy uroczystej n Awiętej 
okazyi popłyną rzeki piwa do krzykli- 
wych sardzioli patryotycznych, jost rzecz 
wiata. Co jednak z pownością niko- 
mn do głowy nie przyszło, jak chee pro» 
joktodawew, to że igrzyska pangormanakia 
będą sprzyjały ustulauin zgody pomiędzy 
klasami społecznomi. Wielu ozęść prasy 
przyjęla n entuzyazmem pomysł Sehen- 
kondorffa, rzyd trwktujo tymezasem tę 
myśl ostrożnie, n boz rządu igrzyska olim- 
pijskio nad Naprową pozostanę w sforzo 
idoi. Wykonanio culoj sprawy w razio jej 
dojścia do skutku npoczywałoby na bur- 


kach towarzystw gimnastycznych i śpie- 
wankich. Korporacya ta adograły w hiato- 
ryi Niemiec I-go stulecia nader zaszczy- 
tną rolę. Nie przestrzegając w swym akła- 
dzie granie, nukreśionych przoz mozajkę 
puństwową Niemiec przed r. 1970, były 
one piastunkami idei jodności narodowej, 
wskutek czego ulegały przośladowaniom, 
Walka z dążnościnami separatystycznemi 
łączyła się w ich programie z protestem 
przociwko reskcyi, srożącoj się w pan- 
stwach niemieckich. John, twórca kółek 
gimnastycznych, słynął jako mąż niepra- 
wowierny pod względem politycznym. 
Dziś stowarzyszenia gimnaiaty czno są Opo- 
ką szowinizmu. Podobną motamorfazę 
przeszly związki burszowskio. Burazowio 
niegdyá również byli gorliwymi hojowni- 
kami jedności Niomióc, à zarazem prze- 
ciwnikami okskurantyzmu i despotyzmu 
państewek niemiockich, t, xw. Duodecim- 
state. Niejednokrotnie ściągaly one nw aic- 
bie gniew paleniem renkcyjnych mini- 
strów tn effigie, Dziś burszowie stanowią 
dziel uwaungurdę Ahlwardtu ot consors- 
te. Sie transit gloria mundi! Niemcom mo- 
żnu byłaby wybaczyć ich zarozumiałość 
narodową, gdyby rzeczywiścia byli oain- 
gnęli ową samodzielność 1 niezalożność 
kultury, ku któroj dąży nadaremnie od 
r.1870, Powiedziułom „nadaromnia,* gdyż 
w dziadzinie literatury i sztuki do osta- 
tnich kilku lat powtarzają za Francey jak 
za matky paciorz. Fritz Mauthner, jeden 
z najlepszych tutojazyoli krytyków nia zane 
wahał się publiczne oświndozyć w nume- 
rze jubileaszowym Tugedłattn, iż Niomey 
dopioro w osobie Haaptmanna zyskują 
piorwszogo niemieckiego dramatopisarza, 
niowzorującego się un francuskich utwa- 
rach wielkiego i mniejszego kaliru, Przoz 
dlagi ozas kezmyślniu knpowali wszystko, 
co miało w Paryżu powodzonio ua scenie, 
Pawel Dindan, żyjący w bameyi moral- 
nej nioboszeayk litoracki, preoa cały 970- 
reg łat wodził roj w dramatopianratwie 
berlinskim, ki niozdurnio sklecanym 
wykruwkom i imitucyom komedyj fen- 
cuskich. Lepai dramaturgowio nówocze: 
śm, jak Fulda i Sudermann, zawdzięczują 
awg tuchmkę sqoniczny i większość temu: 
tów równioż Franayi, „Młlodni* zaszezo= 
pinli na niomieckim gruncia mewolnicza 
joj naturalizm, nymbolizm i mistycyam. 

Nu polu malatstwa apostrzegamy ohja- 
wy podobno. Wohoo tega trochg mniej 
pychy stanowczo byloby na miejscu. 
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„Już pusto w kawiarni. 

Z gabinetu wychodzi marszałkowioz 
i ciska na bufot dziesięciorabłów kę. 

-— Nie trzoba reszty — dodaje niadbulo, 
rzucając osułe spojrzenia na blednąch 
Józię. 

I ten już wyszedl. Józia zdejmuje fartn- 
agek, myja ręco w taloran wodą, z karafki 
iprzygłudza włosy, a naroszcie wkładu 
żakiet, kapolusz i rękawioski. 

Gospodarz podchodzi i uderza ją poufa- 
le po ramieniu: 

— Winna mi będziesz za dziś nową 
lampą do bufetu, 

— À to dlaezego i z jakich pieniędzy 
mam zrohió ten nabytok? 

— Dlaczego, z jakich pieniędzy? A to 
paradne! Nie mnia brać nu kawal, i radzę 
ei spelnić tę prośbę moją jak najpre- 
dxej — dodał z naciskiem. 
wozynie szumiało w uszach i krę- 
oilo sią w głowio, kiedy stanęła przud 
bramą. 

— Jeduiemy! — powiedział energicznie 
wysiadujący z dorożki mężczyzim i pocią- 
gnął ją do zakrytego powozn, 


* 
* * 


Już przeszło dwie godziny biesiado wali 
w gabinecie zamiejskiej  restaurhoyi, 
Resztki na półmiskach i dwie prawie pu- 
ste butelki po zamrożonym „w igiełkę* 
świadczyły, że sobie nie żałowano. 


Przez uchylone drzwi gahinotn, połażo- 
nogo na wewnętrznym balkonie zakładu, 
dolatywały do uszn biasiadników śpiewy 
występujących na estradzio śpiowuczok, 
gwarno okrzyki hnluszczoj młodzieży woj- 
akowaj i grzmiące tempa rozszalałej w za- 
pala orkiestry. 

Józia, z usługującej przemieniona na go- 
ścia, ź upodobaniem oddała się taj nowej 
roli i co chwilę wybiegała na balkon, aby 
sięgnąć okiem na doł, do sali. 

Wracala rozradowana, z błyszczącom 
spojrzeniem, Na piorwszy atoli lubieżny 
ruch zdochluczku lnb czałe słówka, albo 
zamioninła się w posąg marmurowy, ulho 
toż nciokała na galoryę. 

Leoz oto już zgaszono w ssh połowę 
świateł, spiowaczki rozpierzchly się po 
aali, szukając zaproszónia na spóźnioną 
nieco kolucyę, u orkiestra ruszyła do do- 
mn 

Niema czego sluchac i na co patrzeć. 

Józiu siodzi nieruchoma i chętnie apol- 
nin kieliszki, które marszalkowioz usłu- 
żnie dolewa. 

— Ozna już do domu — proponuje mn. 

— Zgoda, looz pozwolisz moja najmil- 
sza, żo ja ci będą przewodnikiem i ja ten 
dom ci dziś wskażę -— odpowiada glosem, 
którym miał zamiar pornszyć głębie serca 
dziawozyny. 

— Sams trafię wybornie, ale się zga- 
dzam i na to, abyś mnie pan odwiózł. 


— Błażę ci za chwilę. 

Naciasął guzik dzwonka i nadbiogają- 
cemu kelnorawi rozkazał podać likiery. 

— Ja proszę o wodę sodową — dodala 
Józia. 

— Cóż znowu? Któż pijo coś podobnego 
w nocy? — zawołał z oburzeniem po wyj- 
ściu służącego. 

- Ja pie będę, bo czuję zawrót głowy. 

— Zapewniam się, że aię mylisz; to nio 
zawrót głowy, ale konieczna i naturalna 
bicie serduszku, któro, jak mniemam, ja 
mam prawo podsłuchać. 

Podano likiery. Qu prosił tak długo 
i natrętnia, uż przyjęła kieliszok i wypiła 
go odrazu, 

Marszałkowie kocim ruchom zbliżył 
się i usiłował abjąć ją w pół, 

— Ohee słuchać bicie twego serduszka, 

Ona widziała wtedy jego oczy blyszczą- 
ce i twarz Rzkaradnia skrzywianą o Gerze 
niadopalonej cegły, a dreszcz wstrętu 
przejął ją calą. 

achinalnie sięgnęla po kieliszek z li- 
kierem i znowu wypila dnszkiem, 

Za chwilę siedziała już nieruchoma i o- 
durzona g sennem oczyma. 
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Jgrzyska, jak wzmiankowaliśmy, mają 
wzmocnić Bolidarność społeczną. Trudno 
zaprzeczyć, iż uczucie to nadzwyczej 
szwankuje w Niemezech. Klasy uprzywi- 
lejowane nie zdołały dotychczas przejąć 
się sympatyą dla ludu. Pyszną ilustracyę 
tego objawu dosturczył wypadek ostatnie- 
go tygodnia, Mala grupa profesorów tu- 
tejazego uniweraytotu podala prośbę o n- 
rządzenie przy uniwersytecie popularnych 
kursów dla ludu. Widocznie nie przeazn- 
wali oni, jaka zerwie się burza w niektó- 
vych aferach » powodu tych „tendencyj 
demagogicznych* W roku prze 
o czem donosiliwmy, odbyły się pi 

wersyteciu berlihkkim wyklady publiczne. 
Wprawdzie słuchacze pochodzili przowa- 
źżnie z t. zw. śmietanki towarzystwa bor- 
Jinskiego, w każdym razie pozostawał tyl- 
ko jeden krok dla rozciągnięcia dobro- 
dziejątwa na ogół, a przeduwszystkiem na 
ind. Państwo niemieckie stworzyło dla 
robotników obszorne prawodawstwo | li- 
czne instytutyć; uniworsytet ludowy był- 
by tylko dulszym ciągiem tej polityki. 
(Obrońcy jego powołują się na przykład 
Austryi, gdzie rząd udziolił na ten cel za- 
pomogi, a minister publicznie zachęca do 
szerzenia instytneyj tego rodzaju. Wazal- 
kie perawazya nie zdały się jednak na nie, 
Zuchowawcza i narodowo-liboralnu prasa 
z Bismarekowskimi warcholskimi orga- 
mami na ozelo, ogłosiły krucyatę przeciw- 
ko nowej idoi, która wrzekomo moża TOZ- 
powaszechnić joszeze w bilniojszyma sato- 
pniu, niż dotychczas, połowiezne wyksztuł- 
cenie. Podejrzewamie prołesorów o chęć 
sprzyjania dążeniom. przewrotowym jost 
szczytem naiwności i opiora się na dowo- 
dach wyssanych z palca, Przedewszyst- 
kiem inicyatorowie pod względem polity- 
cznym są niewinnemi owieczkami, « po- 
wtóre w memoryale podanym ministrowi 
oświaty zastrzogają się, 14 w kursach zo- 
„tania pominiętem wszystko, o0 mu jaką- 
kołwiek styczność % prądami apułeczno- 
politycznym: chwili bieżącej. Senat uni- 
woraytooki, uosubiujący w sobie logendo- 
wa autonomię civitatis univerattatia udaje, 
żu obraduje i namyśla nię, chociaż w isto- 
cie węszy, juk rząd zachowa się wobec za- 
mierzonej innowacyi; w razie jego zgody 
nie omieszka pobłogosławić związek uni- 
weraytetu ludowego z dotychozasowym 
Stary Zeller, odpoczywujący po trudach 
w Bztuttgardzie, nadesłał wyrazy sympa- 
tyi. a Mommeen pospieszył również po- 
winszgować projektodawcom szczęśliwego 
pomyslu. Na pochwałę ciału uniwerwytec- 
kiego możemy dodać, iż z 89 ordynaryu- 
nzów 50 zaryzykowało umieścić swo pod- 
pisy pod petycyą. Nadzwyczajni profeso- 
rowie i docenci fakultetn filozoficznego 
oświadczyli się wyraźnie zu ludową szko- 
lą wyższą. Publiczność wyczekuje oboję- 
tnie rezultatów, W razie odmowy ze stro- 
ny ministra oświaty profesorowie praw- 
dopodobnie wezmą sprawę w swe rgco 
iurządzą wykłady na własną odpowie- 
drial ność, 
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ozporządzenia ministaryalne, do- 
„|tyczące studentów  cudzoziem- 

skich, wyduły owoce: w roku 
szkolnym 1886—97 nio wstąpił uni jeden 
z naszych rodaków na wydział medyczny, 
Zbytocznem byłoby przypominać szeze- 
góly tej sprawy, dostatecznie rozjaśnionej 
przez częsopiama nasze; warto jednak po- 
dzielić się z interosowanymi olcólnikiem, 
wydanym po wakacyach przez dzisiejsze- 
go ministra oświaty, Alfreda Rambaud 
(nawiasem mówiąc, bardzo nam nieprzy- 


chylnego), uby ci, których nęci wszechni- | 


ea francuska, wiedzieli 
się mają spodziewa 

„Prosektorya i laborutorya wydziału 
medycznego będiy zawsze otwarte i bez- 
warunkawo dla lekurzy endzoziomakich, 
którzy po skończeniu studyów u siebie zo- 
cheą wydoskonalić się n naa w jakiejkol- 
wiek galęzi swej wiedzy.” 

Dla tych, którzy przybywają na naukę 
da Franeyi z zamiarem osiodleniu się 
w niej, „słuszną jest rzeczy, aby się pod- 
dali takim warunkom, jakie obownqzują 
studentów krajowców. Otrzymują dy- 
plom, dozwalający praktykować wo Fran- 
cyi tylko w takim razio, jośli przy pierw- 
ażym wpisie złożą dyplom francuski „do 
huchelier de l'ensoigncmont olussique" 
oraz awiadcotwo „des nciences physiquos, 
chimiques et naturell 

Tym zaś, którzy mają zamiar, po skoń- 
czenin atudyów wa Franoyi powrócić do 
siebie, będą udzielane, juk przedtem, u na- 
wet z większą, jeśli być może, Jatwością 
dysponsy z „baerelaureat'u.* Dyplom o- 
trzymany po złożeniu wymaganych ogza- 
minów nia daje prawa do praktykowania 
wo Franeyi. 

Rozporządzoniu to me odnoszą, się do 
obeukrujowców, zapisanych w uniwarsy- 
totach frunenakich w` roku szkolnym 
1895 96.“ 

Wurunki te na pozór słuszne, niby to 
równouprewniająco kundydatów, są w 
iio rzeczy pięknie upozorowaną pod- 
ną zaaudzką. Znajomość języka fran- 
cuskiego taka, jakiej wymugu wymienio- 
ny ogzumin bacculunróat'a klasycznego, 
nietylko gramatyczna, locz literacka, jest 
zbyteczną dla lekarzu Na nabycie jej po- 
trzeba najmniej paru lat wyłącznej pracy, 
zaś dla Francuza szkopuł to niemal żu- 
den, a przynajmniej łatwy do zwyoięż. 
nia, Kilkoletni pobyt w kologium czy 
coum IEA go stopniowo i bez tra- 
dności zbytecznej w ojczystej mowie i do 
wstępnego stopnia uniweraytuckiogo ża- 
den nowy przedmiot mu nie przybył, gdy 
tymezasem przybył dla cudzoziamen, 

Nadto znajomość dziejów i piśmiannic- 
twa francuskiego tuka, jaką dają szkoły 
obeo, tu nia wystarczy. I znów praca, 
z której dlu medycyny żadna korzyść. Że 
Francuz powinien znać nejlepioj 40 wazy- 
stkach swoją wlasny mowę, bistoryę i li- 
torsturę, zgoda; ale cudzoziemiec? Jost 
ta zapora postawiona „dla miłego grosza” 
tym, których się nie choe dopuścić do me- 
ty, bo boz niej mogliby nieraz prześci- 
gnąć tubylców, Ozy jednak zapora to nia 
do zwalezenia?, Owszom. Bywały nawot 
kobiety, zwycięzko wychodzące z prób 
„baceglanróat'a* i liconcyatu, tylko... trza- 
ba na to mieć kilku lat zbywającego cza- 
su i dosyć pieniędzy. 


na pewno, czego 
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a początku artykułu niniejszogo 
zuznuczylem wzrost antisemityz- 
K mu wśród warst postępowych na- 
szego społeczeństwa. Powien wpływ ma 
tu i zwrot mlodziezy zydowskiej w jej pla- 
nach i pracy; nie należy wszolako wpływu 
tego przeceniać. Niarównie donioślejszą 
rolę odgrywa uświadomionie ogółu co do 
istoty kwestyi żydowskiej. 'Wzglody ra80- 
we powoli ustępują miojsoa ekonomicz- 
nym, Coraz większe wyrobienie na tej dro- 
dze pozwala trzożwo przyjrzać się Żydom 
już me jako przybyszom, nie jako dręczy- 
cielom Uhrystusa, ale jako wartości oko- 
nomioznoj, Przesądy dawno istnieją jesz- 
cze, ule znuć w nich już powne osłabignie; 
powstaje za to coraz wyrażniejszo adezu- 
wanie faktu, że Izrzel — to pasorzyt. 


Niestety, dowodzić tego prawie nia po- 
trzeba, zostało to bowiem niejednokrotnie 
przuz skonomistów stwierdzone. 

Nie rozporzndzamy stytystyką zutru- 
dnioń mieszkunoów Królestwa Polskiogo, 
więc sciála określić się nio du, jaki pro- 
cont Żydów uprawia handel, a chociaż 
nikt nio zaprzeczy, że znuczna większość, 
przytoczę na poparcie choćby ton fakt, ża 
a pośród nicb 85% zumieszkuje miastu 
i miastoczka*), Z natury swej miasto 
przedstawia ognisko handlowe dla ofucza- 
jącej jo okolicy; szezególniej u nas, w kraju 
dotąd przoważnie rolniczym, bywa ono tyl- 
ko miejscem wymiany prodnktów, u mio- 
szkańcy znajdują najłatwiejszy zarobek 
w pośredniotwie. Prawie niuma miasto- 
ezka w Królostwia Polskiom, któregaby 
nużwuó nio można żydowskiom, W sto- 
sunku do liczby ogólnej mały jest procent 
mieszczun chrzościauskich, x zajmują się 
oni w ozęści uprawy grantów podmiej- 
akich, w ozęści zuk rzomioslom. Burdzo 
nieznaczna liozbu Żydów zagarnęla nie- 
któro, przeważnie lżejsze, lzity ręko- 
dzielnictwu, reszta zaś — to kraumwrze, 
PADA faktorzy, liehwiarze itp. Tam, 
gdzio się roawinąl przemysł fabryczny, 
nio spotykamy prawie woule Żydów wśród 
robotników, a gdato wroszcie do fabryk 
powstępowali. zuj muj:y się robotami lżej- 
szomi, która specyulnie w swo ręce zugur- 
niają. Pracujący fzycznie tragarzo ży: 
dowscy unikuniem fabryk daia dowód, 
o ile wyżej cenią oni przedsiębiorstwa 
oparte bodaj nu sila wlasnych mięśni. od 
systomatycznej, jednostujnej pracy, klora 
zauwaza te same zyski przynosi. 

Każdy zawód wyciaka właściwe sobie 
piętno na oharuktor, uprawiującoj go jo- 
dnostki; wyrabia pewno instykty, pewną 
zręczność, apryt, a co naj ważniejsza—pu- 
czucie spooyalnej solidurności, która po- 
woli przekształca się na etykę zawodo wik, 
wyosabniującą ludzi jednego fachu od ro- 
szty. Im wigoej warunki dobrobytu takiej 
grupy różnią się od intoresu ogółu, tom 
jaskrawiej występuje bozwzględnośó spo- 
oyulnej, zawodowej moralności. 

Zadaniem handlu jest, pod pozorem po- 
średnictwa, a więc usług, oddawanych 
spożywcom i wytwórcom, #ręozno admi- 
nistrowanie kapitalom. Polega on na ta- 
kiom obrarumu pieniędzmi, aby przyno- 
sily jaknajwiększa odsotki, To toż przy 
obocnym handlu usługi achodzą na plan 
ostatni, ustępując miejsca bezustannemu 
wytężaniu sprytu, żeby korzystać z ka- 
aloj sposobności, rodzącej zyski, Każdy 
rzemioślnik obok zarobku ma ha celu do- 
bro sporządzenie przedmiotu, lokarz — n- 
zdrowienie chorego, inżenier — umieję- 
tno zastosowanio matomatyki do celów 
pruktycznych, kiody wogóle ludzie e ma- 
ją poza zurobkiem oel dania czegoś in- 
nym, kupiea dąży tylko do jodnego: daó 
jaknujmniej pieniędzy — wziąć ich jak- 
naj więcej. Catkiom naturalnie rodzi się 
na tym gruncie spokulacya, obliczana na 
adobywania jaknaj większych dochodów 
w ciągu nioproporcyonalnia małego czaau 
i kosztem jaknaj mniejszego trudu (gdyż 
waselkia czynności handlowo dadzą się 
pomieścić w tem pojęciu). 

Ta nieokreśloność wynagrodzenia, nie- 
zależnego ani od ozasn, ani od zachodu, 
ani wreszcie od ważności usług, » 7awsza 
zbyt wygórowanego w stosunku do innych 
zatrudnień, stanowi naj ważniejązy z cayn- 
ników, podkopujących moralność kupca, 
Jedynia spryt, stosunki i wysokość kapi- 
talu dają tu miurę dochodów; celom wy- 
lącznym wszelkich zabiegów jest powięlc- 
szanie lub robieniu majątku, dającego 
niezależność, szacunok ludzki, wurtość 
społeczni. 

Wytrawny i doświudczony ua toj dro- 
dzo, praktyk nie bawi się bredniumi o ucs- 


*) Ludnoić Królestwa Polskiego, p. S. Z. Dańskieg 
(Trawda, 1895, nr. 517). 
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eiwom zdobywaniu fortuny; a ponioważ 
jest to celem w jego życiu, wigo z całym 
cynizmem atosuje doń swą moralność. 
W oczach ogółu knpieckiego samo zrobia- 
nie majątku usprawiedliwia środki użyte. 
Pieniądz i zręczność w jego zdobywaniu 
stały się wyłącznym idealom, aļetyka han- 
dlowa, oparta na takieh pojęciach, utraci- 
Ju wszolki lącznik z ogólnie panującemi 
zanudami moralności. Postępki, oburzają- 
ce bezezalnością, nienczerwość, 2 przepi- 
aow prawa zręcznie korzystająca, by wają 
oceniane z uśmiechem podziwa; pomyslo- 
wi krętneza uważani są nie za złodziejów, 
ule za bohaterów, zyskujących poklusk, 
o ile krętactwu towarzyszy powodzenio. 
Nie darmo Rotschild ciaszy się dotąd opi- 
nią znakomitego kupea, skoro w taki apo- 
sób okreslil handel: „Kupiec wimen cale 
życie krążyć dokola kryminalni baozyć 
tylko aby doń nie wpaść * Wylączny cel 
nabycia jaknajtaniej, zbycia jaknajdrożej 
stawia kupea w odrębnym zupełnie obo- 
gio, wrogim zarówno spożywcom, jak wy- 
twórcom, ponieważ zadanie jego pologa na 
wyzyskaniu jednoj i drugiej strony; środ- 
kizas do cela togo zależą od sprytu, po- 
Jożeniu towarzyskiego, stosunków, wrong- 
cie od posiadanego kapitału. 

Drobny handlarz używa podstępn lub 
asznstwa, zachwalając wobot jodnych to- 
war, który wobco drugich ganil, sehlobia- 
jąc nabywcom w rozmaity aposób, poslu- 
gując się nu każdym kroku klamstwem. 
Kupioc poważny pozornio brzydzi się ta- 
kiem krętuctwem, uprawia je na mniej: 
Azą skalę, lecz opiera swe zarobki na t. z. 
fluktuucyi een, korzystając z kuadoj za- 
ałyszanej wieści i z ukrywania jej przed 
innymi. Mając glownie do czynienia z ró- 
wnymi sobie knpeami lub przemysłowca- 
mi wielkiego pokroju, walczy z nimi spry- 
tem: kto przy umowie zdoła zręczniej za- 
warowaód sobia więcej korzyści, kto wię- 
cej przewiduje, kto umie otumunić przo- 
ciwnikn celom przemilezenia punktów 
dlań niewygodnych, ten zwycięża przy da- 
nej „truneakcyi* *), 

Takie aposoby zdobywania zysków mn- 
szy wpływać domoralizująco na charaktor 
ludzi handłowi odduny; & podane wyżej 
nie sq am wyjątkowymi, ani też najgor- 
szymi. Wspaniała opisy handlu i jego bo- 
hatorów w dziełach okonomistów angiel- 
skich i propagatorów samopomocy, cho- 
ciaż z calom wytężeniem pracują, nad n- 
kryciem niemoralności bandlu oboenego, 
jednak ujawniają, bazsilnie fakt, ża han- 
del nio pojega ani na pracy, uni ua donio- 

-słości uslug, lecz wyłącznie na aprycia 
1 Bzczęśriu. 

Handel — -to gra na lotoryi. To też lo- 
nistwo, cheiwośc, kłamatwo, brak wrażli- 
wości ia wszystko, co niemorałno, niego- 
dne, lekceważenie opinii i zasad moral- 
nych, jednem slowem egaizm wyuzdany, 
aw rezultacie utrata wszolkich poczuć 
oby watolskieh tam, gdzio trzeba dać do- 
wody hezinterosownosci i obejść się boz 
rozglosu, spotykamy niezmiernie często 
w sferach handlowych. 

Żydzi, uprawiający bandol wylączno 
w wiągn wieków kilkanastu, nietylko po- 
siadają to wady, nietylko one przenoszą 
się na nich dziedzicznie, czyniąc ich wy- 
jątkowo zdatnymi do handlu, alo i natęża- 
nie tych wad jest u nich daleko wyższo, 
niż wśród kupców innego pochodzenia. 
Gdy bowiem np. kupiec niemiecki nawot 
u nas pozostajo w ścisłej zależności od 
opinii ludzi innych zawodów. co ma nia 
pozwala zapomnieć o ogólnie obowiązują- 
cem pojęciu uczciwości, Żyd nio spotyka 
się z żadnemi tamami: on rodzi się, wy- 
chowuje, pracuje jako kupiec wśród kup- 


*) Autor zbyt zacięśnił taktykę handlu do t. zw. 
afery kupieckiej, podczas kiedy ona ogarnia całą 
dziedzinę stosunków wymiany i pośrednictwa. Alboż 
wytwórca nie uzywa tych samych sposobów kłam- 
atwa i podatępu, co pośrednik? Hed, 
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ców. Jogo stosunki bundlowa są jodnocze- 
śnie rodzinnemi, towarzyskiemi; w ich 
duchu obeuje z najbliższóm awam otocze- 
niem: handluje, żeniąc się, handluje, wy- 
dając córkę za mąż, hundlnja, świadcząc 
usługą rodzonemn bratu. Żyd przesiąki 
interesownością, a nikt z jego otoczenia 
za złe mu tego nie bierze, bo pozostaje 
w zaloźności i dostraja się wylącznia do 
opinii środowiska, w którem żyje, do wy- 
magań odrębnego w społoczeństwie—spo- 
łoczoństwa handlarzy. fzrael uformował 
wśród narodu naród, mający awój lud, 
swoją inteligencyę, urysto kracyę, pluto- 
kracyę itd; naród, awiązany tradycyą, co- 
chami charakteru, walką z prześludowa- 
niem odwiecznej 1 na jednej opartoj za- 
sadzie, jednych imającoj się środków, 
walką o byt. Lichwa, utrzymywanie do- 
mów publicznych, handol dziewczętami, 
pasorstwo, wyzysk chłopa sq tn sposoba- 
mi wytłómaczonymi, bo w gruncie rzoczy 
kompetencyi kupea nie przekrucznją. Tru- 
ślnią się tem osobniki, które wśród inne 
go otoczenia upasóby tak nizko nio mogły, 
które względnie do togo otoczonia ato 
daloko wyżej od swych kolegów chrz 
ściańskich. Śmiało puwiedzieć można, ża 
większość Żydów zdolna jest prowadzić 
przedsiębiorstwa najniższego gatunku 
i dotąd tylko idoa ausymilucyjna dalu gar 
atko Izraelitów szczerze się niomi brzy- 
dzący ch. 

„/ pusorzytem walczyć trzeba!” Oto ha- 
slo młodego antisemityzmn. Ale walka to 
trudna, wymagająca grentownego pozna- 
nia przyczyn obecnego położenia, wyma- 
gająca poglądów azorokich, colów jasno 
określonych, walka, do której uzbroić się 
naloży w bozwzględność, a jednoczośnie 
posiadać aorce wrażliwa na cierpienia 
ludzkie. 

Wilosomtyzm, stojący w obranie Ży- 
dowstwa na toj zasadzia, że wśród niego 
wielu niewiunie cierpi prześladowanie, 
miał do ezsu znaczenie dodatnia, jako 
eakeyn przóciw rozpusanym wybrykom 
nutisemityzmu bozwzględnego, schlobia- 
Jącego najniższym instynktom tłumu czę- 
sto w celurh mutoryalnych. Zarówno jo- 
den, jak drugi, dzis zaczoma prawio nio 
mt. Ten zbyt glaszozo i patrzy prsoz szp 
ry, tamten zbyt bezkrytycznio i ryczałt 
wo potępia. będąc środkiem tylko roz- 
drażniaującym walkę, z któroj zawazo slnb- 
ai i prześladowani wychodzą zwycięzcami 
w znaczenia moralnom, 


(D, m.) 
Benedykt Hertz. 


tee 
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Kein Ende! 


on de siecle objawił się w naszej 
prasie bardzo oryginulnio. Przy- 
pominacie sobie zapawne, czytel- 


ży) 


nicy, że na wystawie hygienicznej urzą- 
dzony by? „labirynt“ zo zwierciadeł, któ- 


re odbijając wzajom awoje obrazy, m0- 
żyły ilosć przedmiotów i osób, tworząc 
przytem zamęt dróg i Rtokunków prze- 
strzeni. Otóż taki sam labirynt lustrzany 
mumy obecnie w naszem dziennikarstwie: 
pismu zaczęły skwapliwie powfurzać waza- 
jemnie swoje opinie o rozmaitych ipis- 
wach, przyczem zachodzy odbicia wielo- 
krotne, skutkiem których jedna osoba zu- 
mienia się na tum i wytwarza zludzania 
gwarnego zbiorowiska. Powasteł nawet 
osobny argan, Ziarno (rodzaj momieekie- 
ga Erho), który prawio wyłącznio składa 
się z przedruków. Objaw ten bylby za- 
gadkowym, gdyby nań nie rzuciła światła 
pewna zmianą, jaka zaszla w naszej lite- 
raturze. Mianowicie okazalo się, ża wazy- 
Boy jej żyjący pracownicy są niepotrze- 


s: 6. 

l bni i żo wszystkich doskonale zastąpi H. 
Sienkiewicz. Prawa swobody i tolerancyi 
nowoczesnej nie pozwalają nam pójść za 
przykładem Omara i spalić wszystkich 
ksiąg, nienoszących tego świętego imie- 
nia; niech sobie wydane pozostaną, a no- 
we wychodzą; ale to jest dogmatem, wy- 
znawanym przez znaczny większość na- 
azoj prasy, że cała współczesnu literatnra 
polska mieści się w Sienkiewiczu. W du- 
chu tego przekonania proponujemy zam- 
knięcie wszystkich pism warszawakich 
i stworzenie na ich miejace jednego z na- 
stępującym programem; 

1) Odezwy od redukayi, zawiudamiające 
o zamiurze napisania i — jeżeli można — 
tytule nawago aroydziełu Sienkiewiozu. 

2) Artykuly polityczne, rontrząsujące 
sąd Sienkiewicza o Hismarcku, 

3) Artykuły społecano o rozmnażaniu 
się Ploszowskiel. 

4) Rozprawy literackie: studya nad Ni- 
toezką, Anielką, Oleńką, Kmicicem, Za- 
głobą, Ursusem itd. 

5) Sprawozdania z litoratary zagranicz- 
nej: a przekładach utworów Bionkiowicza. 

t) Karespondoneyo: o nadzwyczajnych 
pochwalach dla powieści Sienkiewicza 
w dziennikach całogo wiata. 

7) Przogłądy teatralno: sprawozdania 
z „Czyja wina.” 

8) Radania naukowo: o matory alach, 
użytych do powieści bistorycgnych Nion- 
kiowicza. 

b) Sprawy okanamiczne: o rozprzedaży 
dział i bonoruryach Sienkiewiozu. 

9) Doniosienia urzędowa: listy dona: 
ca o torminie nadesłunia do redakcyi pior- 
wazych stronio nowego utworu Hiankie- 
wieza. 

10) Kronika: o wyjazdach, prsyjnzdach 
i miejscach pobytu Sienkiewicza, 

11) Odcinek; naturulnio powiośo Sion- 
kiewicza, 

12) Ilustracye: postacio i scony x po- 
wieści Sienkiewicza: 

13) Ogloszonia; o wydnych, drukują- 
cych się i mających być napisanemi po- 
wiościnch Bienkiewiaza. 

Nu redaktora tego o 
tury polskiej zalecamy zu: gólnym na- 
ciskiem p. Wardynanda Hosieka, który 
najdalej posunął się w uwielbieniu dla 
mistrza 1 ukończywszy swojo studyum. 
(w Kuryerze Codz.) o najpierwsnych jogo 
ureydziałach pod postacią stndenckich ur- 
tykułów i sprawozdmi teatralnych, dobio- 
rze się zapówna du jego kujetów szkol- 
nych i w nieh również wykryju klejnoty. 

Przed kilkunastu luty słynny przyro- 
dnik niemiecki, Dubois-Hcymond, zgor- 
szony bałwochwalstwem dla (łootlego, 
śmiał je w rozprawie pod wykrzy: 
kiem: „Goethe and keiu Ende!“ No, 
alo tam nało n Goethego, który nie możo 
mieć pretensyi, ażeby zawarł w sobie ca- 
lą litoraturę. Co do inkiowicza, my nia- 
tylko nie możemy zawolać: „koin Endo,“ 
ale mamy nudzicję, ż6 nasi potomkowie 
tago jodynego „twórcę aroydzieł* nezynią 
polskim Buddą, Przewidując tę możli- 
wość, oboeni cżciriale powinui wcześnie 
postarać się o autentyczny ząb proroke, 
który spoczywać hędziu w ołtarzu wiol- 
kiej Awiątym, Do zalatwienix zuśtej spra- 
wy i založenia kultu powołany joat prza- 
dówszystkiem p. Ferdynand Iósiek, bo 
on dopiero z głęboką mądrością i paster- 
ską prostotą .. ykuzał, jakimi to prochami 
na szacie mesyasza byli ci młodzi pisarsa, 
którzy obok mistrza wystąpili przed 
ówiarć wiekiom na arenę literacka. 

Wszystko to jest bardzo piękne, a zwła- 
szezu zabuwne, pozwolimy sobie jadnak 
na dwa westchniania: 

1) Ach, co to z wielkim talentem mogą 
zrobić mali bałwochwauloy! — i 

2) Ach, kiody ta „młodu prusa“ prze- 
stanie być tematem do ówiczen uczniow- 
skich! 


nu całej bterk= 
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Spis jednodniowy. 

Ža kilka dni, 9 lutego, spelni aię ostatni 
akt spisn ludności w eałem państwie ro- 
syjskiem. Najwyższy Ukaz | późniejsza 
wyjkśnienia urzędowe w tyt przedmiocie 
mowią wyraznie, że wiadomości, zamiesz- 
<zone w wykazach, mają byó „prawdzi- 
we,“ oparto wyłącznie na szczerych i du» 
hrowolnych zeznaniach. niezalaźnia od ja- 
kichkolwiuk dukumentów i o ile można 
zapisano włlusnoręcznie przez aumych 
mieszkańców. Nadto ca do naszego kraju 
zupudłu w centrulnoj komiayi petorsbur- 
akiej osobna uchwala, odczytuna na je- 
dnem z posiedzen komisyi warszawskiej, 
dozwałającu mieszkańcom Królostwa Pol- 
skiego wypelniao rubryki przodstawio- 
nych im blankietow po polsku. Należy 
spodziewać się, że każdy spelni swój obo- 
wiqzck sumiennie. Spia będzio do pownego 
stopnia powszechną spowiedzią ludności, 
u jak każda spowiedź, powinien być azeze- 
ry, niesdułazowany tadig obładą i bezta- 
sadnę obawa, Komisya centralnu w Pe- 
tersburgn chee jstotnia dowiedzieć się 
prawdy o stosunkach nurodowościowych, 
językowych i wyznaniowych w culom 
państwie, a także w naszym kraju, Nie- 
które organy prasy rosyjskiej, zwluszczu 
zań Śl Pet, Wiedomosti energiczniu upo- 
mnialy o rzetelność w zbieraniu mato- 
ryulu pisowego — do nas więc tylko ua- 
leży uczynić zadość tym warunkom, 


Fermenty. 

Ancgdotu lodowa opowiada, źe gdy 
<hlop, prosząc kolejno o pomoc rozmai 
tych świętych, nie mógł wsiąść na konia, 
mezwal odrazu wszystkich, którzy go tuk 
silnie podsadzili, że aż przelecial na d.u- 

q stronę. Coń podobnego zdurzyło się or- 

iestrzo warszawskiej, t. zw. hygienicz- 
nej. Dopóki pomagali jej patronowie po- 
jołynczo, stala na miejseu, ula kiedy ją 
dzwiguęli wszyscy ruzom, przerzurili na 
drugi] stronę konia, gdzie loży mocno po- 
turbowana. Zresztą u nas tak zwykle mie 
dzieje, zwduszezu, w stownarzyszeniaęh, To- 
warzystwa muzyczna długo opierala się 
pzyjęcu orkiestry pod swe skrzydłu 
z powodu braku odpowiednich fnnduszów 
i obawy strat. Nakoniec postanawiono 
nietylko zaopiekowań się niy, ala umieścić 
JĄ w awyu domn jako corke przybrany 
a niczuleżuq, wapółzawadnicząci, przytem 
swym koncertami z matką, Ta niczale- 
źność, u nade wszystko wspólzuwodnietwo 
zaniepokoio niektoryc łonków komi- 
tetu Towarzystwa, którego prozes, p. 
Marka, podal się do dymiayi, » inni przy- 
jęli udział w walee wownętrznej. dotąd 
nieskonuczonej, Umkamy wogóle roli przó- 
<inżjących węzły gordyjnkie pupierowym 
niieczom, zwłaszcza zas w aprawach po- 
wiklanych; nie narzucamy więc i ta swe- 
go sydu powaśnionym stronom, zaznanza- 
my tylka znowu smutny objaw rozstroju, 
występujący wo wszystkich naszych sto- 
waurzyszeniach. Nicch tylku w nia ktoś 
wrzuci iskierkę niozgody. natychmutst 
stają w płomienineh Już dziś nie bruk Jn 
dzi, podkładujących muny pod Towarzy- 
stwo, którzy woleliby je raczej wysadzić 
w powietrze, niż ustąpić innym. 

Podobny widok przedstawia równie» 
Towarzystwo ogrodnicze. Przez dlugi szo- 
reg lat członkowie jego zarządu formalnie 
dusil: aig w dymie kadzideł. Pewnego 
dnia p. E. Majowski wystąpił (w Kuryerze 
Warsz.) z krytyką dzialun Towarzystwa— 
jak widać » odpowiedzi p. Mosora — men- 
zaaadniona, bo na błędnych rachubach o- 
party i... hejżo na Soplieę! Ci anmi ludzie, 
którzy niedawno jeszcze byli uwieńczony * 
mi dobrodziejami społceczenstwa i du- 
stali va prasy dyp'amy uznaniu i zasługi, 
nagle otrzymal nominacyc na patentowi- 
nych nieponiów. A jak poprzednia rezul- 
tatem bezkrytycznoj chwalby byla sen- 
notó instytucyi, tik obcenie rezultatem 
bezkrytycznych napadów jest jej paraliż 


iwycieńczonie. Oto jast nasza typowa 
robota społeczna, chroniezna choroba nie- 
umiejętności organizowania pracy zbio- 
rawej. 

Gdyby przynajmniej z tych doświad- 
czeń Towarzystwa ogrodnicze wyciągnęło 
dla siebie tę naukę, którą joj ciągle zalo- 
camy, mianowicie ż0 ono jeat korporacyą 
ogrodniczą, a nie polem popisów dla bru- 
kowych Demostenesów, którzy nie wylio- 
dowali w eałam życin awojem uni jednej 
rosliny, a zabierają głos nutrętme dlatego 
tylko, ża on odbija się echem w spruwo- 
zdaniach prusy! 


Bazhoje jawna, 


Przed sądem karnym w Radomiu ata- 
nęłu znown banda rabusiów i zladziojów 
z Przedborza. Nio to jest o kropnom i dla 
naszych stosunków obara ktorystycznom, 
że ona istniała i trudniła się rozbojem, ale 
to, ża istniala i tradniłu się rozbojem ja- 
wnio przez lat pięć. Joj członkowie byli 
wszystłam znani, z przestępstwarai awo- 
jomi wexlv się nia kryli, dokonywali ich 
w biały dzień, woboo licznych świadka w. 
Nio możemy tu streszezuć oalugo aktu 
oskurżeniu, ale wyjmiomy zau kilka falk- 
tów, znamionnjących wladnia tą stronę 
dzialalności rloozynców. Bandu noraani- 
zowała wię prawidłowo, posiadału nawot 
swojego „gnbeenatoru* „vice-gabornato. 
ra” „naozelnika,”* „prokuratora, “ sędzio- 
go słedozogo” itd. Opodutkowawszy la- 
dnosó miejscową i okoliczną, zagroziła 
zemstą i spolniała ją na kużdym, kto oka- 
zal się nicposłusznym luh zwrócił sig do 
polieyi o pomoc. Straz ziamalku — mówi 
ukt oskurzonia— uio śmiała prześladownó 
zloczyńców, gdyż ci, z4wsze uzbrojeni, 
stawiali czynny opór calą gromadą, Jo- 
dna część bandy rubowała w dzioń, drugu 
w nocy. Włościanio (wobeo których zbójo 
występowali rzęsto jako nrzędnicv poli- 
cyjni, rowidujący paszporty, świudectwa 
ma bydło itp.), obuwiając wię utraty calo- 
go majątku, przestali przyjeżdżać da 
Przedborzu, Zurhwalstwo łotrów doszlo 
do takiego stopniu, że zaczęli Wwymaguć 
od mieszkanców huraczu w postuci arty- 
kułow  spożywc: tytunin itp. Nam 
herszt, Saloma I araki, przychodził 
często do sklopu Weineberga po papiero- 
sy, za ktora nie plawił, u upominającemu 
się kapeowi odpowiadal: „Ny, ja gubar- 
nator, ju mam prawo brać wazyatko dar- 
mo.“ Gdy Rnehlu Działowskw poskarzyłu 
się tylko mateo Pachvineskiego, he ton 
watt oknp za skradzione rzeczy u ma 
zwrówił ich, „guburnator* tak ją zbil, zo 
musjnlu kilka tygodni przelożoć w szpi- 
talu. Gdy zu namową Jokarza napisału 
skargę do sędziego śledezogo, Pu:hciavski 
wszoiłi z 20 towarzyszami do sklopa jaj 
męża i grozbą użycia noži wymógł nu 
mm wydanio mu skargi. 

Takich faktów  zobrano 
sotki. A = 

A powtarzały się ono—jak rzekliśmy — 
przez lut pigé! 


w śledztwie 


Szkoły miejskie. 


Warszawa przy ciągłym swoim rozwo- 
jni wzroście liczby mioszkuueów, goruz 
dotkliwiej odczuwa brak szkoł, który się 
dajo w znacznej mierze tłomaczyć w prost 
śmieszny skalą wydatków na ton oal 
przeznaczonych, Warszawa na colo oświa- 
ty otrzymuje 147,500 ra., tj. okolo 22 kop. 
rocznie na joduego mieszkańcu. Cyfrom 
tym nieuwierzonoby za granicą, gdzia, 
jak np. w Lipsku albo Waszyngłonie, 
wypada okolo 5 rs. 50 kop. na mieszkuń- 
ca. Lecz pomijając zagranicę, widzimy, 
ża inno miasta w obrębie państwa rosyj- 
skiego znuczaie wyprzedziły Warszawę. 
Obccnio Petersburg wydajo nu celu o- 
światy około 750,000 rs. rocznie, Moskwa 
u52,000, Odosa 300,000, wreszcie Ryga, 
trzy razy mniejsza ol Warszawy, okolo 
212,000 ra, Kuryer Warszawski, który to 


cyfry podał, kładzie nacisk szezególny na 
brak szkół miejskich początkowych i rze- 
mieślniczych: „Poprostn nwierzyć trudno, 
aby wobeo milionów, poświęcanych coro- 
cznio na roboty inżenierskia, na szkoły 
ludowo, wydawano akoło 90,000 ra., zwła- 
szcza jeśli wziąć pod uwagę, że znaczna 
część tego nakładu obracan:, bywa na ns- 
jem lokali, wobec bowiem znpelnego bra- 
ku odpowiodnich na ten col budynków 
miejskich, szkoly początkowe mieszczą 
się w domach prywatnych częstokroć 
w warunkach wprost aprzacznych z naj- 
skromniejszomi wymaganiami hygiony 
szkolnej.“ Z fundnszu powyższego miasto 
utrzymuje obaenie 37 szkół początkowych 
męzkich i 19 żeńskich (w Potersburgu 
jest ich obernie 335) tudzież około 30 
szkół niedzielno rzemieślniczych. Wobea 
tak skromnej liczby dziatwa uboga nia 
ma wcale wstępu do tych uczelni i w tem 
właśnie tkwi przyczyna, dlaczoga znaczny 
procent ludności rzomioślniezej nie umia 
czytać i pisnd, W chwili obocnej daje się 
ami ważyć powien pomyślny zwrot, bo oto 
władza nankowa stara się o zwiększanie 
w Waurszuwie liczby bozplatnych szkół 
miojskich ı w tym celu żąda od magistra- 
tn dodatkowo okoła 48,000 rs. Jost to su- 
ma bardzo jeszcze skromna, zresztą na- 
wet nioprzyznuna dotąd. ale bądż co bądź 
woben dotychczasowego bezwłudu juġ sa- 
mo zabiogi I kolutania coś sy warto. 


Stacya oceny nasion. 


/urszawska stacya ooony nasion, isb- 
niojnew przy Muzeum przemysłu i rolnio- 
twa, woszla w nowy, bardzo pomyślny 
okros 1stniania, dzięki zabiegom obcenago 
joj kierownika, p. Zdzisława Zielinskiego, 
Odbył on wycioczkę za granicę, zwiedził 
na zachodzie Europy celnieja o zakłady 
tego rodzaju, ich nrządzeniu i najpożyto- 
ozniejsze wprowadził n nas. Dziś stacym, 
umioszczonu w dwu dużych salach, posia- 
du udoskonalono narzędzia i przyrządy 
pomocnicze do badania nasion, dział mi- 
kroskopowy do badaniu paszy, który o. 
twarty będzia od 1 pea. Nadto ', morga 
ziemi poil ogródok doświadczalny, w któ- 
rym będą sprawdzane różne odmiany na- 
aion, nie dujące się w inny aposób rozga” 
tunkowaó, Pod względem stosnaków że- 
wnętrznych reforma jost takze ważna, Ma 
oma na calu zwiększenie użytoczności tej 
iastytucyi dla rolników i handlarzy na- 
sion, jak: plombowane worków i bozplu= 
tna „analiza sprawdzawcza" nasion, ku- 
powanych w składach przoz ziemian. 
Płombowanio, na życzenie składów, do- 
starozy kupującyra możliwie naj większe 
pawności 6a du braku kanienki w koni- 
czynach, lucornach, przelocio, lnie. tymo- 
teuszn i wogóle da rękojmię zupolucj czy- 
atości wazelkiezo ziarna. Te przoksztal- 
cong instytucyę pośredniczącą przyjęli 
» wiolkiem uznaniem zarówno rolnicy, jak 
i handlarze nasion, bo ma ona na oclu do- 
bro jednych i drugich. Zarazem udosko- 
nalenia w tej mierze świndezy, za ziemaia- 
nia uasi dążą, 20% powoli, do uproszozoń 
iulatwień pozytocznych w zakresie prze- 
mysłowo-handłowyn; 20 dla zdobycia no- 
wych wzorów wygladają metylko po za 
miedzę, lecz i granice kraju. 
Kolej Wilanowska. 

P. Topor w Gazerie Polskiej opisał fojlo- 
tonowo knmorystycznie ewą wycieczkę da 
Piaseczna. A opisu togo dowiedzieliśmy 
się, ża pamimu mrozów azternastostopnia- 
wych koloj Wilanowska używa wagonów 
lotnich, otwartych, że zimowe zdarzają 
aig rzadko i to wcale nieogrzewane, że 
tylko pan dyroktor ma wagonik cacko! — 
Piękno, wygodne, niebieskim pluszom 
abita lawki, podłoga, ściany oblażone waj- 
Jokiem i przykryta corażą, okna dobrze 
opatrzona, drzwi podwójne, wentylacya 
działająca prawidłowo; jest nawet stolik 
zielony! Podobno ten wspaniały wagon 
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wyszedł z warsztatu kolei Wilanowakiej. 
Szkoda, ż6 zwyczajni emiertelnicy, to jost 
ci wszyscy, którzy placą, i to drogo, za 
podróż, nie mogą korzystuć z wagonów 
prościej wykonanych lecz zabczpicczają- 
cych zdrowie i życie. Dalej z opisu p. To- 
ora dowiedzieliśmy się, że prawie na f- 
ej linii nie można dostać szklanki horba- 
ty, ani żadnej przekąski. Autor notatki 
w końcu przychodzi do przekonania, żo 
tabor kolei Wilanowsko-Grójeckiej musi 
być stanowczo za mały, dywidenda zuś za 
duża, skoro przy mrozie 14-stopniowym 
kuraują wagony letnia i że przydałyby się 
po drodzo poczekalnie z herbatą, wędliną 
itd. My zaś dodamy, że przyczyna takiego 
stanu rzeczy prawdopodobnie tkwi nie- 
tylko w dywidendzio „za dużej," lecz 
iw gospodarco niozbyt sprawnej; żo to 
wszystkie fakty, pomimo ogłoszonej nio 
dawno obrony zwrzqdu wobec zarzutów 
prasy, stwierdzają omyłki i niedbalstwo 
owoj gospodarki; że wreszcie sami akcyo- 
narynasze powinni położyć nacisk na mi- 
pruwę tych wszystkich, bardzo dotkliwych 
dla ogółu nicdokladnośc. 


EE". | SĘ 
s] BADANIA NAUKOWI. [Ek 


Władysława Smoleńskiego 
„OSTATNI ROK SEJMU WIELKIEGO," 
+++ 


L 


Ñ| akkołwiek wypadki 1768 r. naco- 
chowane byly dość ciężkim proze - 
st] lityzmem, a główni ioh przywód- 
cy (biskup Krasiński np.) ulegali bez- 
względnomu wplywawi najoięższego z wio- 
kowych naszych oblędów, jakoby zp 
nio mogła się ostać bez Poleki niepodle- 
gloj, to jednak sam ruch zbrojny miał na- 
atępstwa dobroczynne. Protost przaciwko 
przomiocy postronnej ocknął społoczoń- 
atwo z leturgu, wywołał pawien zbawion- 
ny ferment w masach, podniecił dogory- 
wającą ich czujność i samowiedzę, Tym 
sposobem lata oaławionej akeyi rozbioro- 
wej, od 1772 do 1775, wygląduji, w oczach 
potomności nie tak już wstrętnie i okro- 
pnio, jak okres poprzedzający. Nio jodon 
Reyten, lecz kilkunastu posłów broniło 
praw kruju na sejmie, w którym blizko 
pooyi członków głosuje „przeciwko 2%- 
laniom ambasadorów, popartym grożba- 
mi i pokusami interesu prywatnego“ (Kor- 
zon). Odtąd coraz ozęściej i liczniej zja- 
wiają się ladzie, szukający przyczyn zle- 
go „we własnych winach.* Na sojmie r. 
1776 po raz piorwszy daje się słyszać głos 
boleści i upamiętaniu poslu x Podlasie, 
Markowskiego: „My sami ojczyznę gubid 
zaczęliśmy.. Gdyby się godziło pytać 
Twoich sądów, Boże, badałbym najpiórw, 
co to znaczy, że wszystkim narodom co- 
raz więcej światła dajesz, gdy my ciem- 
niejemy, w moo i potęgę ich nzbrajasz, 
gdy my słabniomy, ima blasku i sławy do- 
dajesz, gdy my nikczamniejemy?...* 
Swiadomość niedoli wzmaga się, rośnie, 
pociągając za sobą dążność do zastanowie- 
nia i naprawy. Władze rządowe zaczynają 
troskliwie sig krzątaó około dobra publi- 
cznego, szczególnie na polu skarbo wości, 
policyi i oświaty. Modny kosmopolityzm 
filozofów otrzymuje coraz dotkliwaze cig- 
gi. W r.1785 ukazuje się wiokopomna 
Książka Staszyca „Uwagi,“ w której an- 
tor, chłoszcząe boz litości świużo spełnie- 
ne podłości i zbrodnio, podaje ealkowity 
plan przeobrażeniu Polski na państwo no- 
wożytnago typu. Bullu papieżu Klemensa 
XIV-go doraźnie wymiata oglupiający 
system wychowaniu jezuiekiogo; powstaje 
reformu szkół Konurskiego. Podnosi się 


wytwórozość rolnicza i wywóz zagranicz- 
ny; zaludniają się miasta, liczba miesz- 
kańców Warszawy sięga powyżej 100,000; 
ożywia Rię handel pomimo ucisku pru- 
skiego na granicy, powstaje kilka zamoż- 
niojszych domów bankiorakieh... W tych 
to warunkach pod parciam wzbierających 
sił społecznych zabiera się do pracy sejm 
ozteroletni, wśród przyjaznych okoliczno- 
ści zewnętrznych, która dwa mocarstwa 
ościonne popchnęly w r. 1787 do wojny 
z Turcy, gdy trzecio (Prusy), zaniepoko- 
jone o możliwe następstwa zatargu, obej- 
rzały się za sprzymiorzońeami. Nojm ten 
zaraz na pierwszom posiedzenin uniósł się 
takim zapałem, że trafil w sam rdzeń rze- 
ozy, uchwalając jednomyślnie podniesie- 
nio armii do 100,000... Niebawom wszakże 
sprawy przybrały obrót mniej pomyślny, 
lubo na razio uważany zw nieodzowny, 
w najwyższym stopniu zbawionny i pożą* 
dany, W chwili najbardziej stanowozoj 
kweatyn dziedziczności tronu, zmiana 
RRzoczpospolitej elokcyjnej nu monarchię 
sukcesyjną w rodzinie saskioj, stała się 
„węzłem tragicznym,” szkopułom, o który 
rozbić się miała nawa przoznaczeń ojozy- 
stych. Wobae nienniknionej walki o byt 
lubo niebyt akołatanogo organizmu, zamia- 
rzono usunąć kamioń węgiolny istniejącej 
od wiuków formy rządu, która liczyłu 


l zwolenników i obrońców nietylko w szo- 


regach obludników, zacofuhców i otwur- 
tych późniejszych zdrajców... I stalo się, 
co w r. 1790, na posiadzoniu 24 wrzośnia 
zapowiadał posol miński Pawlikowski: 
„Wyniknie stąd rozdwojenia narodu, 
a u tego wojna domowa; strona, która 
wojsko ogurnie, da pobudki przeciwnej, 
słabszej, do szukania pomocy obcej; wróci 
się wplyw zagraniczny, a zamioszanie po- 
wszochno niewolę całego naroda ugrun- 
tujo...“ Struwiono na tę dziedziczność o- 
grom drogiego czasu, bez mała lat trzy — 
aż do sławnoj dekluracyi znaud, zwinej 
konstytncyą 3 maja (1791), który, pomimo 
podwojonego wpiorw kompletn posłów, 
wypadło przoprowadzić — jędnomyślnia 
wprawdzie — locz poniekąd znionacku 
12 niejukiem połamaniem form prawnych, 
zwinom pr przociwników „ruwalneyty” 
lub „zamachem stanu.* Od tej to luty, nu 
której urywa się znana pracu ks. Kalinki, 
wątulkk opowiadania podojmoje dziolo Wł. 
Bmolańskiugo „Ostatni rok sejmn wiol- 
kiego." 

Zusadnieza i ogólno-organizucyjna usta- 
wa 3-go maja bylu tylko planom, zarysem 
powierzchownym budowy, który wznieść 
zamierzono na miojscu dawnej. Szkico wa 
z założenia, oczekiwała ona na wypelnie* 
nie swojego wnętrza treścią szczegółową, 
na rozwinięcie zaledwie zaznaczonych 
izgrubu wytkniętych działów w szeregu 
tak zwanych „opisów,“ czyli postanowień 
specydlnych, ustaw  uwydatniających. 
Oprócz uwydatniającego tukiego prawa 
z d. 24 marcu 179] o sejmikach, nie była 
Jeszcze żadnej cogły gotowej, przeznaczo- 
nej da wypełnieniu zrębu konstytueyjna- 
go. Trzeba była opracować ustawę o eej- 
mie, o „straży,* czyli rządzie centralnym, 
o komisyach rządowych, czyli wydziałach 
ministeryalnych, stworzyć ordynacyę wy- 
horczą miejską, opisać sądownictwo, uło- 
żyć kodeks praw, dokladnie określić sto- 
sunki włościan, którym konatytucya 3-go 
maja przyznała jedynie opiekę prawa 
w umowach zawieranych z dziedzicami; 
pozostawał przytem do „opisania“ naród 
żydowaki, należało takża rozstrzygnąć 
kwestyę hierurohii dyzuniekiej itp. Wszy- 
stka to musiało być wysnute z naczelnej 
myśli konstytnoyi, dopasowane do siebie, 
zawiązane w całość jednorodną, gdyż— po- 
wturzamy — sama ustawa 3-go maja była 
tylko idog, której urzoczywistnienie wy- 
magało narządów, kół, sprężyn — całego 
mechanizmu państwowogo, zdolnego ia 
dzialania prawidlowego. „W przewrocie 
majowym społeczeństwo nwiolbialo w iato- 


cio rzeczy tylko zapowiedź uroczystą lep- 
8żoj przyszłości, której ustawa konatytn- 
eyjna sama przez się zreulizować nia mo- 
gla, Dawala ona narodowi jedynie nudzie. 
ję, prawoduwcom zaś sejmowym, których 
obowiązkiem było wykończenie planów 
i zbudowania mechanizmu — wytyczną 
prao dalszych. * 

Z tego nawułu zaduń sejm wielki wy- 
wiqzał się niemal w zupełności nu atu trzy- 
dziestu posiedzeniach sejmowych. odby- 
tych w trzech okresach: od A maja do 2% 
czerwca 1791 r., od 15 wrzsśnia 1791 r. do 
23 styczniu 1792 r, i od 15 marca do 30 
muja 1792 r, w którym to dniu, o godzi- 
nie 4-ej zrana sejm, wobee zbliżującoj się 
barzy wojennej, obrudy swo zamknął, 
wbrew zdaniu niektórych posłów, uzasa- 
dniujących przoz usta” Ossolińskiego, re- 
prezentanta ziemi drobiczyńskiej (woje- 
wództwo podlaskie) „potrzebę trwałości 
sejmu dla dozorowania wlalz wykonaw- 
czych i cznwnniu w czusie krytycznym 
nad sprawą pobliczną.* Resztę czanu trze- 
ba było poświęcić na dwukrotną limite, 
ozyli przorwę w czynnościuch sejmowych, 
od 29 ezurwen doqł4 wrzaśnia 1791 r, i od 
29 stycznia do 14 maja 1793r. Limite 
piorwszą uchwalił sojm na posiedzonin 28 
czorwoa 1791 r.. ażeby „zmardowanym ai- 
łom naszym trzechlotniy sejmowy pracą 
dać odpoczynek,” u zrazom pozwolić ros- 
maitym specyalnym wydziułom sejmo- 
wym, ozyli „doputacyom* przygotowują 
cym wnioski i projekty ustawoduwezu, 
zająć Bię swobodnie obrobieniam tyah pro- 
jektów, wnoszonych następnie do deputu- 
eyi walnej, czyli konstytucyjnej; ehciano 
tym sposubem, po ponownem zebraniu się 
sójmu, „z większym porządkiem i pośpie- 
chom“ odbywnć obrady pnblicana. Limite 
druga spowodowana została potrzebą u- 
działu i wpływania posłów na przobiog 
sojmików gospodarskich i deputnekich, 
wyznaczonych na drugą połowę Intego 
1792r. i mających wyrazić opinię ogółu 
szlacheckiego o koustytucyi ś-go maja. 
Oprócz togo, podozns samogo sej mowznia 
dużo godzin poszło nu rozmaito aroczysto- 
aci przygadne, publiczna uznania, solonne 
przyjęcia delegatów od miast i korpora- 
oyj, wyprawianych głównie dla podzięko- 
wania stanom zu nadane prawa itd., tu- 
dzież na załatwianie spraw pomniejszych 
lub oratorską walkę z malkontentami, któ- 
rzy-protesty swoje. z początku również 
teoretyczne i w granicach legalnych tray- 
mane, wywliekli niebkwom przod trybn- 
ml Potemkina i Bozborodki w Jussuch, 
u skończyli ja na wszechmaonej konspi- 
racyi w Petersburgu i na zwycięzkim 
buncie w Turgowicy. W ogólności tok 
dyskusyi w sejmie, szezególnie przed li- 
mitą pierwszą, foremny nie był, Pauly po- 
rządek obrad przedowszystkium rozwle- 
kłe mowy, tak zwane „interlokuterya,* 
wygłaszane bądź nu pochwałę konatytu- 
m (ink np. O, Kościałkow- 
skiego. Niemcewicza, w dniach 10, 16, 31 
maja 1791 r.), bądź na jej naganę (np. po- 
sła aandomierskiogo Skórkowakiego, naj- 
zaciętazego, najgwaltowniejszego z mów- 
ców opozycy1). 

Zważywazy nalożycie wszystkie te zwło- 
ki lub zawady poboczne, wyznać wypa- 
dnie, że ilościowo działalność sejmu wiel- 
kiegn w ciągu ośmiu niespólna miosięcy 
przedstawia się pokażnie, impanująco. 
Najbardziej pobieżne i sumaryczno atre- 
Bzczenie uchwał powziętych rozpierira- 
my sprawozdaniu dziennikarskiago, jak- 
kolwiekbyśmy je suto zakroili. Zaznacze- 
my tyiko materyo główne, w porządku 
ehronologicznym. Nu posiedzeniach 12 
i 16 maja 1791 zapadł opis sejmu i orga- 
nizacyi władz wykonawezych; 31 maja 
przeszedł opia Straży naj wyższej; 17 ozer- 
oa uchwalono ordynecyę Komisyi policyi 
obojga narodów; 24i 27 czerwen — urag- 
dzenio miust podległych zwiorzchnictwu 
toj komisyi. We wrześniu 1791, po pierw- 
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azoj limicie, przyjęto ordynacyę sądów 
miejskich. w październikn zgodzono się 
nu wapólny— koronny i litewaki—-zurząd 
skurhu i na apis Komisyi skarbowej. Li- 
ntopad i grudzień zoszedł na zmudnych 
i opornych poszukiwaniach źródeł docho- 
dów publicznych, rzezególnia vaś na dys- 
knayi w przedmiocie starostw; 19 grudnia 
stanęło prawo o „urządzenin na sprzedaż 
wieczystą królewSzczyzn.* W d. 8 atycz- 
nia 1792 nehwalono doczosność sędziów 
ziemskich (dia szlachty), 19 stycznia — 
opis trybunału. W d. 16 kwiotnia, po dru- 
giej limicie, wobeć zawieszonego nad kra- 
Jem niebezpieczeństwa postronnogo, sejm 
usankcyonował pogotowie obrony po- 
wszechnej, 2] kwietnia uchwalił dopro- 
wadzenie do skutku armii stutysięcznej, 
24 kwietnia przyjął organizacyę królew- 
azczyzn, ntanowić mujących zabezpiecz 
nie dla poszukiwanej pożyczki 30 milio- 
nów zlotych. W d, 18 maju zgodzano się 
na ordynacyę Komisyi wojskowaj, w d. 
21 tegoż miesiąca, po odczytania nu sosyi 
deklurncy Bułlnkowa o wtargnięein 
wojsk rosyjskich, zatwierdzono uchwały 
kougiogucyi dyzuniekiej, zwołanej pod- 
czas pierwszej limity do Pińska, gdzie 
w celu uclylenik wpływu ościennogo na 
Polakow wyzunnin wschodniego, niepoły- 
czonego u Kościołem rzymskim, zebrani 
duchowni i xwieccy przedstawiciele dyzu- 
nitów obmyślili, w oboeności komisarza 
Rzeczyjospoltoj, ustrój corkiówny namo- 
dzielny, związany w sprawach dogmaty- 
cznych z patryurchatem enrogrodzkim. 
Sprawę kurlandzką, do której wyznuczo- 
no osobny wydział ojmóowy („doputacyę*) 
wskutek akarg szlachty miejscowej na 
despotyzm księcia, lunnika Polski, zała- 
twiono w d,20 maja; tegoż dnia wyja- 
aniona tymezasówa stanowisko prawne 
%ydów polskich w drodze rezoluwyi Ko- 
misyi policyi, do ktorej w moc konstytu- 
oyi należoć mial zarząd zwierzehniezy nad 
orghnizacyą kuhałową. Po szybkich n- 
chwałuch pilniejszych wniosków wojon- 
nosodpornych i powierzenia komondy sił 
zb. ojnych królowi, sejm w d. 29 maja xa. 
wiesił obrady wśród rozlegającaj się już 
Jarmy bojowej, przy odgłosia odezw do 
wojsku, do narodu i odpowiedzi na notę 
Bulhakown. Æ zamierzeń zasedniczych, 
pozostały tym sposobem bez opisów, do 
rozstrzygnięciu przyszłości nieoznaczonej 
hliżej: kodeka, komisyn edukacyjna i o- 
pioka prawna nad elłopami — ta ostatnia 
postawiona na drodze nieco prawidłow- 
szej dopiero przez dyktaturę r, 1794, 

Co zaś do dyskusyi z r. 1752, powierzo- 
nej przez sejm wielki, przed limitą trze- 
cią, Stanisławowi Augustowi, autor „Osta- 
tniego soku“ załatwia się z niq zwięźle, 
atanowczo, inbo nieco może za mięko, 
przoz wzgląd zapewne na okropną nieapo- 
dziankę od strony Prus, któro w chwili 
rozstrzygującoj rozwinięty front przymie- 
rza i przyjażni uszykowały wa Hankową 
kulumnę złośliwego i zaciętego wroga. 
Bądź co będ, dowiedzioną joat rzeczą, że 
jeszcza przod deklaracyy Bulhukowu Nta- 
nisław August przypuszczał nicodzowność 
zawiązania z Rosyą rokowań... o kapitu- 
lacyę. chociaż na acayi 21 muja 1792 r., 
mów:,e o zażegnaniu niebezpieczeństwu 
drogą rabiegów dyplomatycznych, nio 
o kisikującym zamiarze nio wspomniał. 
Odtąd, przerzucając się na coraz nowe 
manowce złudzeń, król mógł tem dowol- 
niej po nich błądzić, ża min? włudzę nio- 
mal dyskrecyonalną. „Ciężko zawinił 
Sejm — pisze Bmoleński — że uwierzył 
=ygłoszonemu przez Stanisława Augusta 
w d. 22 maja 1782 r. frazusowi: „Ufujcieł 
gdy zajdzie potrzeba ofiary z życia mego, 
nie będę go szczędził. * — nieroztropnie 
postąpił, że limitując się, losy krajn alo- 
żył w ręce człowieka, który nie był bez 
zalet, lecz do roli kierowniezoj nie do- 
rósł, * 

Zresztą, inni nie o wiele króla przerośli, 


Równą jego słabości byla niobaczność sa- 
mogo aojmu na ogrom napaści zewnętrz- 
nej. Frazeay uniwersytetów i mów: „oj- 
czyzna ocalonal* „jesteśmy narodem w 
nym, niepodlogłymi*, były pustym dźwię- 
kiem bez wojska i pieniędzy. Na miano 
Jatwowiornej zusługuje też i dyplomucya 
Rzvczypospolitej, która ludząc się przy- 
chylnością zapownień Austryi i Prus, nia 
przypuszczała zaczepki od Wschodu. 
Wszystko wroszocie działo się według sta- 
rej recepty: jakoś to będzie — więc prze 
dewszystkiem po niewczasio. „Uchwalane 
od l6 kwietnia srodki obrony byly spó- 
żnione, Negocyacya o pożyczkę 30 milio- 
nów w Holandyi nie mogla mieć żadne- 
go skutku po doklaracyi Ralhakowa. 
W skarbie zbyczonym obojga narodów na 
wojsko i wszystkia potrzeby kumpanii 
znajdowało się 1.300,000 złotych polskich. 
W chwili oddania królowi komendy kom- 
plot cnłoj armii w koronie i Litwie wy- 
nosi} 57,000 głów Podniósł sejm otat 
wojskowy do liczby 100,000 wtedy, gdy 
na dokompłetowanie trmii braklo p'e- 
mędzy i ezan. Środki, przedwiębrane 
w kwiotniu i maja 1792, byłyby dobre 
przed trzema laty — i to przy sprężystam 
funkoyonowaniu władz wykonawczych 
a tn własnie miało się na rzoło tylko do- 
brego organizatora obiadów czwartko- 
wych, który zdobył się zaledwie na to, że 
w r. 1783 „zaprowadził naród do szlach- 
tuza grodziońskiego* (Korzon), 
W, Rajesyo, 
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Algernon Karol Swineburne. 


o śmierci Tonnysona i Morrisa 

na Parnasia angielskim pozostal 

joden tylko Świnoborne, Jest to 
bezwąpienia największy z isniejących 
pootów Enropy, ale i on znajdujo się, nie 
stety, już u achylku życia. Powrót do kla 
sycyzmu, nie formy, 1007 trośoi, do pogan- 
stwa byl jednym z wyników naturalnych 
calego wapółezosnego rozwoju. Nauka do- 
chodzi do rezultatów często znpołaio aprzo- 
cznych z uaszą nezyciowością, wyrosłą na 
gruncie metafizyki roligijno - mo.ulnej 
"Ten rozdźwięk między naszumi myślami 
i ucznciami znalazl wyraz jaskrawy itra- 
giczny w Świnoburnia. Poota w energiez- 
nym zapędzio starał się nawiąznó nić po- 
gaństwi, zarwanq przed dwoma tysiąca- 
mi lut, który wiedza współczesna snujo 
w dalszym oiygn. Alo w ton sposób nio 
zdobył bynajmniej pogody i harmonii 
wownętrznoj, do któroj dyżył. Nienznana 
poglądy otoczenia niotylka wywołały 
przeciw niemu burzę gniowu i nienawi- 
Aci, ale w nim samym odezwały się zgrzy- 
tem rozterki duchowej. Jego filozofia 
tehnie pesymizmom najbardziej rozpaczli- 
wym. Jest to krzyk zranionego sarna, nia 
zań kontemplacyn zrównoważonogo umy- 
alu. W jednej z nailepszych tragedyj au- 
tora, „Atalanta in Calydan,“ chor odzywa 
się do Jowisza takiem blużnierstwom: 

„O boże, wywarłeń na nas całą twą nio- 
nawiść, rznciłeś nas drobnych i słabych 
na pastwę losu. Ogrzułeś nas tehnioniem 
i zburzyłoś ciosami. Tewicą włozyłeń 
w nas życio i rzekłeć: Żyjciol Prawicą 
włożyłeś w nas śmierć i rzekłeś; Konajciel 
Przysłałeś nam sen, stargawszy go okro- 
pnomi marzoniami i rzekłoń: Nic będzie 
rozkoszy, lndzkość mieć będzie tylko żą- 
dzę rozkoszy! Dałeś nam źródła radosno, 
ale wszystkie one wpadają do morza go- 
ryczy. Karmisz różę popiolami niezliezo- 


nych mas ludzkich, Zabierasz nam miłość, 
a dajosz w zamian cierpienie i boleść.* 

Taki anti-teizm przystawał przeszłemu 
pokoloniu, które dopiero co wyrwało się 
z objęć romantyki i nie mogło się joszeze 
pogodzić z surową dyscypliną wiedzy, 
Niowiarzący poganin, spoglądając na nio- 
bo, nie pawie zo zgrzytom zębów: „Ono 
jest puste," leog tylko: „Ono jost szare 
lub niobieskie.* Wlasciwie mówine Swi- 
naburno jest dotknięty i zraniony oboję- 
tnością wiadzy i czyni Taczoj wrażenie wio- 
rzącego na odwrót, niż jakiokolwiek inne. 
Alo nio skurżmy się nu ton stan duchowy: 
on dal nam krzyki niezrównanie ponura- 
gu piękna. 

Innom źródłom jego posymizmu była 
miłość, ta roligia, którą w braku innej 
można uprawiać z dewocyą najbardziej 
ogzaltowuną. Sprawy ludzkie w tym o- 
brębie, w którym wiodzu ja przyznaje 
i bada, atanoweo nia starczy nù wyczer- 
panie szala nezná, czymącego wiolkiyh 
poctów podobnymi do wciąż buchających 
wnlkunów. [m potrzeba bozgranieznoj pir- 
stej przestrzeni, nby j} zapołnić nadmiarem 
ognia zawu! tego w weh duszy, Gdy nie wio- 
rwą, wszystk e to pożary zwracają się eze- 
sto nu miłosó,a ponieważ Ay przytom awy- 
klo niepraktyczni i niedolężni, więc pierw- 
szu lopszu samicu maoż0 im zatinć serce na 
zycie ealo, Tak włuśnia było z Bwinebnr- 
nem. W  „Ohastelurdzie* przedstawia 
młodogo postę, zranionego przez milos, 
który przostajo w niy wierzyć i dlatogo 
chea umrżoć i umiera; mógłby być urato- 
wany, a nie chee, Tak bywa w poczyj, 
alo w życin, niestoty, dziojo się inaczej, 
Istniejemy, tylko na życia Npoglądamy 
i io jak na mistoryę, jak na furaę, 
» od milosm wymagamy nie bogo 00 Qui 
obicceje, locz tego, co dao może Posuda- 
nie jost niewątpliwie wdziękiem i czu- 
rom. ule ono jort niczem wobec wysiłku 
uezuciowogo miłości, Otóż do tego wyst- 
ku. do tego polotu skrzydła raz złamana 
stają się niezdolne. Pwmięć przeszły ch 
cierpioń wykrzywia usta pogardy i smio- 
chom, Taka bistoryę duszy można wyczy= 
taa w dziolnch Świnebarno'n, w główna 
w jego menawiści do kobiot, jukkolwiok 
o nim można napowno toż sumo powiu- 
dzieć, co Sofoklos o Buripidosie: „Knee 
pidos nionawidzi koliet tylko w traga- 
dyvnch." Kobiote — to istota okrutna, 
klamliwa, niszcząca wszystko, co slabu 
i delikatne. ulogla tylko wobec potężne- 
[uk Swineburne przedstawia 
historyi jej miłości ku 
Bothwallowi. Uozueńi 
mają swego rodzaju wstyd; jezeli me ag 
zgadywano, 8% niozupolno. Bwinebneno 
zbyt wiele, zbyt jasno rozprawia o aw yeh 
bohatorach i dlatego pozbawia wszystk h 
komplikacyj, w któro nasza wyobrażni 
ich przyodziała. Taki np. Bothwell, ezem- 
kolwiek był w vzeczywistośo miał wła- 
dzę naj wyższy wzbudzenia  murzoń 
iunów fantastycznych i inną jeszcze mo- 
zo potężniejszy: nie rozprinzał złudzeń ruz 
webudzonych. Umiał zapalać wyobraźnie 
nietylko królowych, slo pokoleń całych, 
które otoczyły jego imię logondą i poo- 
tów. którzy wynieśli Ją cułą poprzez 
wszystkie zmiany czasu, Słowacki np. 
miat zupelny meye, przystrujając go 
w plaszcz byronisty. W tym wizerunku 
o dwu profilach jost coś damonicznie-prze- 
wrotnego, to zaciokawia. Istotne okru- 
mieństwa jego sorca kryło się pod muakty 
rozpaczy, która otwierała mu serce ko- 
bist. I tam panował nieograniezanie. Znał 
najsnbtelniejsze napoje, które sieją zapo- 
mnionie i ekstazę i gorączkę użycia. Sam. 
zus rozkoszował się w grach niobezpie- 
czeństwa i urtystycznej wyobrażni. Taką 
jost legenda. Rozwiowz ją w zupołuości 
historya, która go odziera i z elegancyi 
iz ducha poetyckiego. czyniąc zań ambi- 
tnego intryganta. Takim go przedstawia 
Swineburne. Jest to, być może, zgodniej- 
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sze z prawdą, alo nadzwyczaj npraszczu 
zadanie autora. Tylko w uczach vozkocla- 
nej Maryi Bothwell wydawał się „królem 
bez królewstwu. Tak sumo zbyt wiele 
sator studyowal bistoryi i względem kró- 
lowej szkockiej. Prawda poctycka ma 
zupelnie inno wymagania, niż prawda hi- 
storyczin. Otóż poezya nam powiada, iż 
Maurya była ubostwianu, jak bogini staro- 
żytna, Stuć się w wyobraźni ludzi rywal- 
ką bohuterok tragicznych Grecy1 — nie 
jest sprawą pierwszej iepszej zalotnioy. 
Jakiemkolwiek było w rzeczywistośa joj 
życie, w poezyi powiększa się ono wyszu- 
kamem jej rozkoszy i przybiera znacze- 
nie szczególne wyniosłością joj pogardy 
i liczbą jej ofiar. 

A ponieważ chodzi tu o poeżyę, nie zuś 
o bistoryę, przyznamy, iż wolimy Maryę 
i Bothwellu, jakimi Słowacka 1ch utwo- 
rzył w awej boskiej funtazyi, niż jakimi 
ich Kwineburno przedstawił, trzymając 
się ściślo badań naukowych Frouedc'a 
i Jobn Ilill Burtona. 

Qto ustęp, który charakteryznjo „rea- 
lizm“ Maryi: „Jakże jest dobrze mieć 
mężyczyznę, ktory was kocha (How guod 
at ie to bave a man to lovo yon!). Oto męż- 
czyzna przynajmniej, R nie dureń i nie 
dzieciak, ktorego bezsilność pokrywu 
wstydem twarz milosci „. Ryay bojownika 
1 jego oczy, w ktorych świecą ogion 1 stal 
walki, jak pożary zachodów slonecznych, 
o ileż s4 piękniejsze, mé najładniejsze o- 
blicze, ekliwosć 1 ugwiechy jakiegos glup- 
ca dworaku! Wydaje m się, iż jestem 
tuleżo mężczyzną i że mam część jego si- 
LH 

Ale na grancio tego realizmu królowa 
pula wspanialą namiętnością o porywach 
tytaniczuych. Gdy Bothwoli leży ranny, 
Marya doń wola: „Zdaje mi się, iż krow, 
ktory przelałeś, walcząc za mnie, weszła 
do mych żył i krąży we mnie, by mniu 
napolnie tobą. O, moj parie, mój królu, 
kochaj mmie! Obawiam się, 14 mo kochasz 
mnie jeszcze, gdyż me nie zrobilam, aby 
zdobyc twą miloso, Jocs przysięgam na 
Bogu, ktury wazystkich nus zydzia będzie 
i ktory spali mą duszę w pieklo, gdy u- 
mey: bi pogardu, ani miero, ani kat, ani 
kujdany, am strach, uni przeklenstwo, ani 
wstyd, ani ruma, ani ubrala królewatwia— 
mu ma niczego, czegobym nie przyjęła 
s“ sorcem radosnem i z dumy dziękczynną 
w zamian twej miłości. Za tę miłoso rsu- 
cłubym ze szczęściem mo życia w plo- 
zmienie, które obojmowalubym i przye!- 
skala do sercu. 

Bothwell. „Ależ nio trzeba bynajmniej 
wszystkiego, aby og kocliuó,. Uspokoj 
się, kochany amele, Niechaj namięlnose 
cię nie lume. Twa pierś pala; twe wargi 
nuwet sq gorzkie od dez,“ 

Królowa, „To dlutego, żo — o Boże, zli- 
tuj się nad nami! — Nie mogę na zauwaza 
rozenjignyć się tu, klęknąu, zswwisnyć 
u twych rąk, a twych nóg, i czekać z za- 
mkniętemi oczyma, aby Iwo wargi do- 
tknęły mej twarzy i śmiuó się od zbytku 
nulości, jak teraz się śmieję... Putrz, już 
mie płaczę, me jestem już emutna, ur za- 
gniewanu na Niebo, iż nas czasami rozlą- 
cza; jestem szezęsliwu, iż cię posiadam na- 
roszvie. Luby, nie mów nie, nie ściskaj 
mme; lecz pozwól, bym utkwiła me oczy 
w blasku twoich i niechaj na chwilę od- 
pocznie me serce pijano milością...* 

W wyobrażni Świnoburne'u nienawiść 
kobiety idzie w parze jakby z opętaniem. 
W jego myśli wciąż się obracają ksztalty 
niewieście. Gdyby można było zajrzeć 
w jego mózg, dostrzeżonoby tam wize- 
runki tylko erotyczne. Pod jego czaszką 
gmeżdzi się chimera, która wymaga obło- 
ków, słońca, alc tukże żywogo calu. Puc- 
ta z tem bynajmniej się nie ukrywa, ow- 
szem, on rchabilituje tę miłość, uważaną 
zwykle za zlo. Pojęcia ludzkie o złem — 
jego zdaniem — s% chwilowa, zmiennu, 
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czym, tiyumfującym żywiolem. Telnienio 
fatulizmn otaczającego Venus antyczną 
wskrzeszone zostało przez Świnaburne'a 
w calej jogo potędze. Jest to wicher o- 
yı który rozsiewa cały kurz i puder 
cù miłosnych nuszoj dokadencyi. 
Takie oczyazezanio powietrza z miazma- 
tów cywilizacyjnych i— żródeł życia z nu- 
mulon, ktore póryodycznie na nich osia- 
dają, może być uważane za pożyteczne 
z punktu widzemau interesów gatunku, 
Z punkta widzenia stęchlizny kulturalnej 
natomiast Swinoburnu musiał być potę- 
piony. 

Jego rysem najbardziej znamiennym 
jest vnorgin, Potomek starej rodziny sala- 
checkiej, słynnej szeregiem awnnturni- 
kow, wyraża na papierze to, co jego praod- 
kowio wyrażali czynom, w życiu. Z pod 
jogo piora wyrywają się obrazy, ktora są, 
Jak polut pijuny drupicznych ptaków. Nie 
mogąc być zdobywoy, lubi przedstuwiać 
opoki heroczna, łoskot pudających tro- 
now i królestw. Jego styl także jest pio- 
niący się, zawszo wuzbrany, Koczowniczy 
duch nivspokojnych przodków wyraził się 
naroszcie w tym osiadłym, ucywalizowia- 
uym potomku, jako namwiętnośo marzy- 
cielska, Od mel także pewno odziedziczył 
tę miłosć morzu, wiatru, słonca, obłokow, 
która go czyni, jako pootę natury, rów- 
nym Sholleyowi, Nikt lepiej od mel nie 
przedstawiuł wszochświatu, juko cułości 
1 sił kosmicznych, z któremi życia ludzkia 
jost awiyzano. Pod tym względom szono- 
gólnio godny uwagi jest ostatni utwór 
Swineburnew „Talo of Balon” (1596), 
Jest to opowieść rycerska: wzorom awych 
poprzednikow, Tennysona i Morena, Dwi 
neburne także opracowywu lomuty bre- 
duiowącuznej już poprzednio dał opowiu- 
danio z uyklu Ariburowego „W ristri.* 
Ale z nututy rzeczy tun pucta uco-klasy- 
cyamu, ktory jest zupałułu w swym ży” 
wiole, gdy opowiada dzieje Meleugru leb 
Krechien, wpada w rotorykę woboć podan 
średniowiecznych o Vristramio lub Bulo- 
nio. Do tego trzeba wyobrażni muioj ju- 
nkrawoj 1 butw prayomionych. Alo 1 ta 
utwory świadczą o zdolnosci Xwinebur- 
no'a oży wisma natury; zwlaszcza „Iulo of 
Bulen* jest polen cudownych opisow. 
Zresztą zauważyć naloży, 12 mesłusznio 
niektórzy nazywają Swaneburuek pan- 
teistą. Buxton Forman używa w danym 
wypadku na miejscu „potęramu* wyrazu 
„ponantliropizma”: „pomowuż wszystko sa- 
loży w swej wartości i znaczeniu od czło- 
wieku 1 tylko od człowieku.. więc poeta 
upatrujo wszędzie we wszechawicoie du- 
chu ludzkiogu, jako eny, ktora go ożywia 
i porusza” („Onr living poeta*). 

Dodajmy nareszcie, iż od unti-teiamu 
„Atalunty” i „Duoma and Balluds“ autor 
przeszodł pózniej w „Bonga bolore Nun- 
viae“ do poglądu bardziej filozolicznego: 
bóstwo jout tylko idog, która zachowalłu 
się w mozgu ludzkim ku szkodzie wolno- 
sci i postępu. Ź indywiduslizmem praw- 
dziwego Anglika przócenia znacznie jo- 
dnostkę, którą stawia w ognisku wszech- 
świala, we wspaniałym „Hyma of Man.“ 
Dlu zakonczenia charakterystyki dodać 
naloży, iż posiada żywo poczucie aprawio- 
dliwości — tyłko jego poczye polityczna 
ispoleezne chorują na nadmiar retoryki, 
naśladowanoj z W. Hugo, 

Dr L. W. 


Onego czasu natura zdumiona 

Wituła hymnem nowy życia twór: 
fjuwil się, mby wiolka myśl wcielona, 
Stanął. odetohnął, wyciągnął ramiona, 
Pozdrowił słońcu blask i morze chmur. 


Od pierwszej chwili na wielkie podboje 
Jeszcze bezsilny, już zuchwały szedł. 
Narzucił światu człowieczeństwo swoje 
Ogromom woli, n nadlndzkie znoju 

W kablak roboczy zginały mu grzbiet, 


Miotał przed siobie stalowo dziryty 
1 chmur zasłony mieczem myśli pruł, 

A w prochy ziomi byl cały apowity: 

Orle porywy, » ręce najmity, 

Tuk ptak się zrywał, u wlókł się, jak mał. 


Oburącz chwytał zu strzaskane wiosło, 
A znój mu zwolna w brozdy czoło rył. 
I chociaż twardo było to rzemiosło, 
Świntła mu jukieś przed oczyma rosło, 
A on tem światłem oddychał i żył, 


Ból go pożorsl, jak żar z palenisku, 

I krwawa sorco na atrzępy mu dart 

On uśmiechnięty widział, jak mu blyska 
(oś spokojnego boz form | nazwisku: 
Dziecięcych wrażeń zmurtwychwstały 


Juk rdza trująca, co w zalnzo wrośnie, 
Do nędzy życiu ogarnial go wstręt. 
Natenczik coś mu śpięwało a wiośnie, 
Jakieś go ręce tuliły miłośnia, 

I droszcz przenikał od tych słodkich pęt. 


Prorz z odrętwieniem! Oóż, 20 piera wy- 

[ayol 
W toj sumej piarsi cos nim krzyczy: żyj! 
Życie się pioni, jak szampuu z kialiche, 
Przyszłość? Czczo slowo i pogrożki licha! 
Qzna będzie mawazo nu żebraczy kaj! 


Wszolakie tętno żywego stworzanin, 
Każdą Jatorośl, każdą ziemi piędź 
Wielka wytrwania sila opromienia 

T mówi do mich w imię przyrodzania: 

Nu wieki wieków, prochu, święć się,awięć! 


Ona na oczy mu zgasła i głowę 
Sypała wonny i błyszezycy kwint. 
Wtouczna przoa barwy i aupuchy owo, 
Przaz sny mu złote i przez mgły różowa 
Jasno wytknięty cel niknyl i bladl. 


W potężnej pracy i postępu kuźni, 

Pochłaniającej krocie ludzkich ail, 

Z piorsią, 00 czasem oddychalu lużnioj, 

Z okiem bozizawem, z głosem, o0 nie blu- 
> [żni, 

On najnędaniojszym pracownikiem był. 


A gdy i jomu nagą piorś i ciało 

Ciężki zawodu gìnz przytłoczył już, 

Ma z dziką burzą, jak zwierz, rozszalał), 

Krwawą ironią ua skroń mn zlociało 

Parę powiędlych i okwitlyeb róż... 
Władysław Sterling. 


D ALILI 


RAZ 


Lublin. Na zgromadzeniu w gminie Biało- 
pole (pow. Hrubieszowski) włosciunie postano- 
wili prosić władze rządowe o otwarcie wa wsl 
Skryhiczynie jednoklasowej szkoły początkowej. 
Obowiązują sig oni płacić corocznie na utrzy- 
manie nauczyciela | szkoty po 223 rs. 54 kop., 
oraz dupełnić sumę potrzebną na wznienienia 
budynku. Wreszcie postanowili dać na ten cel 
jeden mórg ziemi | 44 sosny. — Zarząd akcy- 
zowy postanowił utworzyć w Zamościu biaro 
czwartego okręgu monopola wódczanego, Dotąd 
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są tr. y 
cześnie postanowiono zmniejszyć obszary rewi- 


1ów. O posady przy monopolu stara się bardzo 
dużo kandydatów í kandydatek, 

Piotrków. W Sosnowcu wybudowano z kom- 
fortem nowy gmach teatralny na 700 wi- 
dzów. — Pewne grono mieszkańców Piotrkowa 
postanowiło starać się o utworzenie w tem mie- 
ście oddzialn Towarzystwa przemysła i handlu. 
W razie przyjścia projektu do skutku, będzie to 
już czwarte ognisko tego rodzaju w Królestwie 
Polnkiem (w Warszawie, Kodzi, Tomaszowie ri 
skim ! Piotrkowie). 

Łódź. Postanowiono oddać hudowę tramwa- 
jów Towarzystwu berlińskiemu p. n. Allgemeine 
Flegtricitats Gesellschaft. Maksimum biegu 11 
miurst na godzinę, minimum — 7,5. Ruch trom- 
wajów rozpoczynać się będzie o 5-tej rana 
trwać do 10-ej wieczór (17 godzin nn dobę). 
Oświctlenie i motor-elektryczne. Sily dostarczać 
hefą cztery maszyny dynamo-elektryczne o 550 
wultach. poruszane dwiema imaszynnmi o sile 
400 koni parowych każda. Budowa tramwajów 
rozpocznie nig wczesną wiosną, tak, nżaby z dn. 
1 nóździernika komunikacyę moża już była 
oddać da użytku publicznego. 

Radom. Sgi okręgowy ozpaczył na 3 b, m. 
ropatrzenie npruwy handy złodziejskioj, złożo- 
nej 2.33 osob i działającej w Przedborzu, pow. 
Koneckim. Dwudziestu sześciu uwięzionych po- 
zostaje pud zarzutem spelulonia kilkudziesięciu 


grabieży, oszustw, kradzieży i jedneno rozhoja. 
Wezwnun 114 świadków, Ze strony oskarżonych 
stanio G9-riu. 

Mińsk. W kra życia miejskiego są dwie 


nierwykło chwilo: wybory na rajeów miejskich 
i na członków magistratu. l'ierwsze, już doko- 
nane, oczekują zatwierdzenia naczelnika gaber 
nii, Jako kandydata na prezydenta miasta, obok 
hr. K. Ozapskiepo, który pełni te obowiązki jnż 
oddawna, wymieniają d-ra Z. Święciekiejto, Wa- 
góle Interesy miasta są bardzo powikłane, wy= 
mogają nadzwyczajnej pracy i daru sterniczego; 
to też nie dziwnopo, że mieszkuńcy do stanowi- 
ska prezydenta przywiązują wiele wagi. — Po 
dlugich oczekiwaniach Towarzystwo rolnicze na- 
reszcie otrzymało zatwierdzenie syndykatu, któ- 
ry powstaja w celąch handlawo-ralnych, Skupi 
on w sable wszelkie przedsiębiorstwa ziemian 
1 będzie dążyć do stworzenia í rozwoju wielu na- 
wych gałęzi przemysłu rolnego. 

Wilno, Miamo wkrótce przystąpi da wybo- 
rów nowych radngch i enłepo zarządu miejskie- 
go na czterolecie 1897—1901. Zarząd obecny 
pracuje nad projektem oświetlenia elektryczne- 
go. O koncesyę między innymi ubiega się Auto- 
ni hr. Tyszkiewicz. —- Towarzystwo lekarskie 
dn. 25 stycznia odbyło pierwsze tegoroczne po- 
siedzenie pod prezydencyą d-ra Hipolita Jun- 
dzilła (poprzednikiem jego był dr. Erbstein). 
Reszla członków zarządu pozostała bez zmiany, 
mianowicie; wiceprozesem jest dr. Strzemiński, 
sekretarzem dr. Znhorski, bibliotekarzem dr. Sa- 
wicki i skarbnikiem dr. Tin, — Korespondent 
Wieku podaje szereg następujących faktów 2 ży- 
cia ekonomicznego, wywołanych wprowadzeniem 
monopolu: Do gorzelników zwrócono się już 
z propozycyń cen apirytusu, oraz waranków do- 
stawy do zakładów rektyfikacyjnych. Pierwsze 
wynoszą 55 kop. za wiadro 40°; próba I mia- 
ra nie na miojscu odbywać się będzie, lecz do- 
piero po dostawienia transportu do rektyfikacyi. 
Straty, wynikłe skutkiem przewozu, upadek 
w stopniach itp. obarczą wytwórców, Rzecz ta 
jest niemałego znaczenia i może zawsze wywo- 
ływać spór. Stąd cały przebieg próby i miary 
niepokoi gorzelników, Dostawa podlega mniej 
więcej następnej normie: Pierwszych 5 wiorst. 
gorzelnia odstawia apirytua bezpłatnie, Za na- 
stępnych 20 wiorst otrzymuje po 2$ kop. od 
wiadra. Za trzeci etap, to jest dalszych wiorst 
dwadzieścia, opłaca się tylko 13/, kop. od wiadra. 
Tej samej cenie ulega etap czwarty, również 
dwadzieścia wiorst wynoszący. Następne etapy 
{zawsze tyleż wiorst) wynosić już będą tylka 
1 kop. od wiadra. Kto się na te warunki zgadza, 
możc z guberniainym zarządem ukcyzy zawierać 
umowę lub się namyślać do marca, gdyż zale- 
dwie w tym miesiącu rozpoczną się zakupy spi- 
rytusu do monopolu. Przy sprzedażach zawierane 
będą umowy notarymlne. Pomimo obecnych niz- 


w Lublinie, Chełmie i Janowie, Jedno- * kich cen handlowych. 


norzelnicy nie wykaznją 
zbytniego zadowalenia z tych propozyeyj.— Wy- 
stawn rolnicza odbędzie się w majn jednocześnie 
z wyścigami Jnż dziś spora liczba hodowców na- 
desłała deklaracyc. Szczególnia bogato się zapo- 
wiada dział koni i bydła, — Jarmarki w pub. 
Wileńskiej coraz bardziej upadają. Bywa ich 
w ciągu rokn 300, a obroty razem wzięte wyna- 
siły w r, z. zaledwie 1,017,457 ra. czyli ére- 
dnio okato 3,500 rs, na každy jarmark, Cyfra 
ta okaże się joszuze mniejszą po wyklnczeniu 
największego z jarmarku w Wilnie („Świętojer- 
skiego“). na którym wartość towaru lawożonego 
wynosi 250—300,000 ra, 

Kijów. We wrześnin r, b. odbędzie się w Ki- 
jowio zjazd lekarzy i przyrodników. Człon” iem 
tego wiecu moze bvé każdy pracujący naukowo 
nad przerodozvawstwem, Prawo głosu podczas 
abrad służy wylacznie uczonym. którzy wydali 
drakiem hądź pracę samodziolną, hądź stadyum 
w zakresie nauk przyrodniczych, tadzież profe- 
sorom tyeh przedmiotów w zakładach nanko- 
wych wyższych I średnich. Jest to cokolwiek dzi- 
ny warunek; bo ktoś np. jest pruntowugm zon- 


„wep nauk przyrodniczych, posiada szeroki wi- 


dnokrąy umysłowy | nawet pracę nnakową.. 
w rękopisie, gdyż mu brak środków nie pozwala 
jej drukiem ngłosić, Taki uczestnik zjazdu muai 
milezbć, uhoninżty inny, 2 wiedzą zasklopianą 
w umyśle przed kilkudziesięciu laty, autor roz- 
prawki hea wartości. wypowiadał wnioski. zastu 
pujące nn ohalenie. Zlazd podzielony będzie na 
wydziały następujące: 1) matematyka (czysta 
i stosowana) i astronamin, 2) fizyka, 3) chomin, 
4) mineralogia i geologia, 5) botanika, 6) zoola- 
ein, 7) anatomia I fizyologła człowieka i zwie 
rząt, 8) geografia. etnografia 4 antropologia, A] 
agronomia, 10) medycyna teoretyczna, 11) hy- 
nieno, Komitot ma się postarać o zapewnienia 
członkom możlwić taniego pobytu w Kijawie, 
tudzież ulg taryfowych na kolejach, Praznqcy u- 
ozestniczyć w zjeźdzte powinni zawiadomić ko- 
mitet przed l-ym Gzorwca r, b. po adresem: 
Kijów, uniwersytet, komitet X. go zjazdu, = Tt- 
foroczne „kontrakty“ zapowiadają się bardzo 
pomyślnie, Już dziś wszystkie miejąen w „domu 
kuntraktowgm” zajęte 

Moskwa, Dwunasty międzynarodowy zjazd 
Jekorzy, który się odbędzie między 19 a 26 sier= 
pnia r. b.. żywo zainteresował lokurzy zaliryj= 
skich, którzy postanowili wystąpić urzędownie 
na tym wiacu i juž przesłali jego gospodarzom 
zawiadomienie 0 utworzeniu kamiotu narodowe- 
go polskiego w Krakowie, prosząc o potwierdzo- 
nie przewodniczącego i porozumiewania się z aim 
w sprawach dotyczących zjamdu, Dano ua to od- 
powieńź przychylną i nader uprzejmą, a nadto 
przesłano dyplom dla przewodniczącego. Wobec 
tego komitet polski rozpoczął kroki celem poro- 
zumienia się 2 Towarzystwami lekarakiemi i je- 
dnocześnie zawiadomił kolegów, iż kotów Jest 
pośredniczyć We wszystkich sprawach, dotyczą- 
cych zjazdn w Moskwie, 
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wiadomońci spoleczna, Podług wykazów urzęda- 
mych, liczba wszystkich rzemieślników cechowych, tj. 
zapisanych do zgromadzeń rzemieślniczych w War- 
szawi”. wynosiła d, 12 stycznia r. b. 18,490. 

— Gubernator wojenny zabajkalski wydał nowy 
okólnik, zakazujący Żydom przebywać, nawet tym- 
czasowo, mA szerokości 100 wiorst przy granicy 
chińsiciej, 

— Pisma rosyjskie podają następujące szczególy 
a zajńciach w gimnazyum libawskiem. Okrąg nanko- 
my ryski wydał rozporządzenie, ażeby modlitwę 
porknną uczniowie katoliccy odmawiali w języku 
rosyjskim, nie zaś, jak dotąd, w łacińskim. Ksiądz 
miejscowy zwrócił się do kuratora 2 prośbą o co- 
Fnięcie powyższego rozporządzenia; do czasu zad 
rozstrzygnięciu prosby modlitwę uczniów katolików 
wstrzymano. Zkłerb, Wied. powtarzając te [szczegó - 
ły, dodają, że w Połądze z gimnazynm wydalono 150 
uczniów (pozostała tylko 30), że taki los czeka jró- 
wnież 200 wychowańców w Libawie. 


— Senat rządzący wyjaśnił, że Żydzi z wyższem 
myksztalceniom unukowem mają prawo mieszkać 
we wszystkich miejscowościach, bez względu na ra- 
dzaj swego zajęcia. 

— W Szwajcaryi powstało piarwsze w Kuropie 
atowarzyszenia kobiet-lekarek. Obecnie liczy ona 
12 uczestniczek, tj. trzecią część lekarek szwajcar- 
skich, 

Szkoły. Instytut lekarski dla kobiet w Peterstar= 
gu na urządzenie internatu i samego zakładu otrzy- 
mał ze skarbu państwa 80,000 ra. 

— Stapioń doktora medycyny orzymały w Pe- 
tersburgu panie: Eugenia Pozdniewiczówna, Józefa 
Joteykówna i Estera Golde. 

— 7% braku funduszów na opłatę wpisowego, ako- 
ło 90 słuchaczów uniwersytetu w Kijowie ma być 
usuniętych. (Żizń i Zskustwn). 

— W Chinach północnych otwarlo świeżo dwie 
azkoły rosyjskie. 

— Zgromadzenie kabiet we Lwowie uciwalito 
wnieńć do sejmu na ręce ka. Czartoryskiego pety- 
eyg o utworzenie pimnazyum żońakiego. 

Wskutek starań, czynionych przez Kijów. Poł- 
tawę i Charków, ministeryam rolnictwa roztrząsa 
obecnie projekt założenia wyższego instytutu gos 
spodarstwa rolnego na południu państwa. 

Rotkvrey. Rozstrzygnięto konkurs na pieśń, urzą= 
dzony dla uuzczonia pamięci znarlegu muzyka, 
Stanislawa Niedziolskiego, Ža „Pieśń Źmłobną” nas 
qgrodlę ra, 50 przyznano p. Stanislawowi Kuozkiewi: 
vzowi ze Lwowa. Wyróżniono drugi utwór, ażnaczó= 
ny godtem „Omegar.« 

Dyrekoyń toutru iwowskiego ogłosiła konkura 
na napisania kamedyi lub sztuki ludowej. Nagrody: 
300 i 150 złr. Tormin 1 września. 

Z ramy. Wkrótca przybędą Warszawie dwa no- 
we pisma ilustrowane: Kuryer teutralny, codzienny 
i Świat mady, dwatygodnike, 

Poczta ! telegrać. Zarząd poczt i talerrafów. wpro. 
wadzi nową katagoryą depesz tnoleb, która mogą 
być wysyłane po załatnieniu wszelkiej innej kores- 
pondeneyi: dochadzić wszakże będą znacznie szyb= 
cej, niż liaty, 

— Zarzyl pocztowo-telegraficzny w Wilnie utwo- 
rzy wydział telelonony, w którym za drobną opłatą 
oddane będą do użytku pubtieznega aparaty telefo- 
nowo, Wstyd din Warszawy! 

Zdrowie publiozne, Zakład leczniero-bakteryc- 
logiczny d-ra Palmirskiego w Warszawie ogłosił 
sprawozdanie, które wykazńje, iż w ciągu roku n- 
biegłego zgłosiło się 1,200 osób, poktqsanych przez 
zwierzęta wiciaklu lub podejrzane o wiciakliznge 
Z taj cyfry 136 (641 mężczyzn i 295 kobiet) prze- 
chodzito kuracyę w zakladzie, Chorzy pochodzili 
gub. Warszawskiej, Łomżyńskiej, Pło- 
ckłej, Lubelskiej, Piotrkowskiej, fadomakiej, Kia- 
leckiej, Siedleckiej, Sowalekioj, Grodzieńskiej, Wi- 
leńskiej, Konieńskiej, Mińskiej, Wołyńskiej, Podol- 
skiej i dalszych. 

Przemynł 1 handel. Departament celny ogłosił, iż 
w rezultacie narad gramca rosyjska jest jnż otwar- 
ta dla przewozu niektórych produktów niemieckich 
ua warunkach ulgowych. Rasys zań otrzymała pra- 
wo wprowadzenia do Niemiec koni i furażu. 

— Pramit. Wiest. ogłosił rozporządzenie, upowa- 
Żniające ministra skarbu do przeznaczania coro- 
cznie sumy rs. 15,000 na nadzór nad instytucyami 
kredytu drobnego, 

— W celu rozwinięcia gospodarstwa młecznego, 
ministerynm rolnictwa i dóbr państwa sprowadza 
z Danii mleczarzy fachowych. 

— W Berlinie 157 cukrowni utworzyło syndykat, 

— Ministeryam zatwierdziło w r. z. ustawy %)-tu 
stowarzyszeń spożywczych w różnych miejscowo- 
sciach państwa. 

— Ośmiu młodycli ogrodników, jak donosi Kuryer 

War, zawiązuje spółkę, której zadaniem będzie 
rozwożanie w celn sprzedaży kwiatów i owoców. 
Spólka zacznie działać z kapitałem 30,000 ra. 

— Zatwierdzono Towarzystwo handlowo- wywa- 
zowe z kapitałem 11), miliona ra., które działać hę- 
dzie na południu państwa. 

Kolejs 1 komunikacye. Ministergum komunikacyj 
otrzymało 221! podań o budowę nowych kolei i dróg 
podjazdowych 

— Ministeryum komunikacyj w Norwegii ogłusza 
konkurs na projekt hudowy dworca centralnego 
w Chrystyanii. Nagrody cztery: 14,00), 4,000, 2,000 
1 1,0%) koron. Termin do 12 kwietnia r. b. 

— Ruch na kolei Ostrołęcko-Pilawskiej otwarty 
będzie 1 maja. Gdyby móst na Bugu da tego czasu 
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nie był skończony, pociągi osobowe będą chodziły 
tylko z Ostrołęki do Wyszkowa, a na dystansie Pi- 
laws-Wyszków tyłka do brzegu Bugu, bez przerwy. 

— Ministeryum komunikacyj powiększy personel 
ma stacyach towarowych kolei skarbowych, 

— P. M. Ziemski stara się o pozwolenia na kur- 
sowanie samochodów pomiędzy stacyą Rejowiec ko- 
lei Nadwiślniskiej a Zamościem, Tomaszowem i Bił- 
gorajem. 

Eatastrofy kolejowa D. 29 stycznia noeny pociąg 
puspieszny wyskoczył z azyn pod Jamnicą w pobli- 
żu Stanislawowa (Galicya). Dzięki przytomności ma- 
szyniaty skończylo się na lekkich kontuzynch. Paro- 
wòz zgruchotpny. 

— Pociąg towarowy kolei Wiedeńskiej zetknął 
się w Piotrkowie z parowozam. Poszwankowany je- 
den nadkonduktor. Winę przypisują zwrotniczemu. 


E pyte 
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Panu Józefowi Kr. Pomimo zapału i rymów poe- 
zyi w wierszu Paùakim nic ma, 

Pani Mary. 1) Pasorzyt (pas+-rzyć, wyraz sta- 
ropolski= zad). 2) Jost to mioszanina bardzo złożo- 
na, zawierająca olej skalny, asfalt, piasek itd 


Æ. K. Utwór Pański, barwny i połyskliwy w azeze- 
gólach, jest niejsanym w całości. Dyalog przypomi- 
na sznur ładnych paciorek, wprawdzie nawłeczo- 
nych na jedną nitkę, ale niezwiązanych między s0- 
bą. Jedli to pierwsza próba — zdradza talent, który 
rozwinąć należy, 


— Komitet Kasy pomocy dla osób pracają- 
cych na palu naukowem imienia J. Mianowskie- 
go podaje do wiadomości, że z zapisu Jakóba 
Natansona przyznane będą w roku bieżącym 
dwie nagrody pieniężne 

Jedna nagroda przeznaczoną będzie za naj- 
lepszą pracę z dziedziny nauk ściatych (matema- 
tyka, nauki przyrodnicze włącznie z biologiczne - 
mi), ogłoszoną drukiem w języ ku polskim w la- 
tach 1893, 1894, 1895, 1898; druga, za takąż 
pracę w dziedzinie nauk spolecznych, filozofńcz- 
nych, prawnych, listorycznych lub tym podo- 
bnych. 

Zgodnie z ustawą Kasy pomocy i stosownie 
do zastrzeżeń, uczynionych przez zapisodawcę, 
powyżeze nagrody udzielone być mogą jedynie 
poddanym rosyjskim, mieszkańcom Królestwa 
Polskiego, w Królestwie urodzonym, 

Komitet zarządzający Kasą własnem stara- 
niem usiłuje zebrać dla poddania ocenie praca, 


ŚŚ WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ A 


arre 

J. Brundea, Główne prądy lite: 
Lin XIX w., tomåw cztery, tł. 
K. Dewall — rs. 6. 

Ekoncmia polityczna według naj- 
xnakomituzych budaczów nie- | 7 
mleckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
wald — rs, 1. 


J. Barni | A 


kap. BU. 


nych dziejów nocyologil— ra. 3. karski wr: 
l'wagu. Wzystkie powyższe = oprawi 
dziela abonenci Prawdy na- | K. Lewald, 


bywać nową za połową ceny. r. IBU0— I 

L.H. Morgan. Spałeczanatwo pier- | E, 1. Tylor. 

wotne,tzyli badauie kolei ludz- |  atracyami 
kiego poxtępn od dzikości yrzeż |  akiej — 
harbarzyhatwo do cywilizacji, | M, Mignet. 


przekłud A, Bąkowakiej — ra. 3, 


dołączyć kop. 16. 


Sa | 


E, Tylor, Zmyślność 1 mc: 
roślin (w oprawie) — ra. 


ozennioy myśli (w oprawie) — 
4 
Dr, Aznm. harakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop, 40. 
N. Hirszhand, Byron w urywkach, 


Dr. F. Rajkowshi, Poradnik le- 


francuakiej, tomów dwa—ru, 2, 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy 


Wyszłi 


„ Krzyłanowaki 


az z apteka domową 
e) — ra. |. 

Historya XIX w, od 
BEM — ra. 3. k. 30. 
Antropologia z lu- 
| brzekl A. Bąkow 


Hlutarya Rewolucgi 


- a 
Do nabycia w księgarniach podrycznik Po 8 ruble 

naukowy pedagoga Reussnera naklejam i lamuję wstążką ma- 

pę Europy, wydanie „Wleku* 


i „Wędrow 


„AWÓLCZEA” 


Polsko-Francuski z objaśnieniem wy- 
mowy | skcentawania, I-y kara Ja ze- 
azytów, II-gi kurs 04 zeszyty. Grama- 
tyka Polskc-Francueka, 10 zeaz., każdy 
po kop. 15 (paeztą kop. 18), Na zaliczkę 
pocztowy wysyla ay tylko 20, 10, iub 
przynajmniej 6 zeszytów Sklad qłó- 
wny u autora (Renaśnera) ulica Złota 
Nr. 6, w Warszawie 


ga 


Nala: 


PSYCHOLOGA DZ ECKA Š 


Dr. med. L, Welteega. 


bop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 26 kop. drotej. 


Cree. 


M 6. 


+ BPOOŁA A 


ogłoszone w wymienionym okresie; dla uniknie- 
nin jednak możliwych przeoczeń, prosi a skła- 
danie prac, o których mowa, w biurze Komitetu 
(Bank Handlowy) mwb na ręce jednego z człon- 
ków Komitetu, przed | kwietnia r, b. 


Prezes Komitetu Prof, A. Okolaki, 
Członek Komitetu Sekretarz F. Kucharzewski. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 
Tom py 
zawierający obrazki: 


Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woły, 


wyszedł z druku i kosztuje ra, 1 kop. 50, 
(2 przesyłką rokomendowaną ra, 1 k. 69). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach czasu, Na- 
bywać można wa wszystkich księgarniach. 


14 YA 


RAZA 


PG w |. W HE A. 5e 


ruku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworna na papiarza welinowym, str, 52. Cena rubil trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


NAKŁADOWA + 


peire 


BOLESZAWA PRUSA 
(Aleksandru Głowuoskiogo) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów aztory, z portretom autoru. 

Cona re. pięć (z przesyłky ra. 5 kop. 70), w ozdobnej oprawie 
TB. sześć (z przesyłką rs. 6 kop. 40), 

Pierwszo dwa tomy zawierają utwory mniejsze, tom III i IV 
powieści: Anielka i Dusze w niewoli. 


ca." — Maryańska 5, 
mieszk, 9, 5 


dem naszym wyszla 


2 pizesylka pocziową 


Staraniem Spółki Nakładowej wyaz. 


BRacunuy izzza BMUa-kunazźae 


WYBÓR PISM 


tom ILI-ci 1 zawiera: 


Księgę Le Grand Noce 
w przekładzie 


oraz 


ed} z druku: 


8 
A 


florenckie, 


Do nabycia w Adminietracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


Cena qniżona: rs. | kop. bu, q przesyłką pocztową 
rs. | k. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Eonopnickiej 1 muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
akiego, zawiera 50 pioanek z towarzyszeniem fortepianu 


(ilustrowana). 


i teket oddzielny. 


Maryt Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przósyłkę kop. 15. 


p Cona rs. 2 k, 50, z przesyłką ra. 2 k. 70. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. AI. Świętochowski. 


Jloanoxeno Ilenuynow. Bapiiauu 24 ilunapa 1897 r. 


Druk K. Kowalewsklego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


